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Polkój na Wschodzie.
Moskwa, 25 stycznia. (P A T ). Dziś około godziny 19-tej w Ludo

wym  Komisarjacie spraw zagranicznych parafowany został tekst 
paktu o nieagresji między Polską a ZSSR . —  Ze strony polskiej pakt 
parafował poseł R  .P. w  Moskwie, Stanisław Patek, zaś zę strony 
sowieckiej ludowy komisarz spraw zagr. Litwinow. Pakt składa się 
ze wstępu, 8 artykułów oraz 2 protokołów dodatkowych.

Ju ż  m ow a P. M inistra Zaleskiego, 
w ygłoszona w dniu 20 bm . w sejimo- 
wej Kom isji spraw zagranicznych, u- 
praw niaia do uw ażania paktu  polsko- 
sow ieckiego o nieagresji za coś zupeł
nie realnego, coś co lada -dzień wejdzie 
w życie i będlzie o bow iązyw ać o b y 
dw óch kontrahentów . —  O ficjalna de
pesza P- A . T ., k tórą  cytu jem y na 
wstępie stwierdza, że w czoraj .pakt t.en 
został obie strony parafow any.

O ile idzie o stronę polską, to pakt 
ten nie stanow i dla nas nic n iezw y
kłego, now ego. P o lityka  polska w obec 
Sow ietów  była właściw ie zawsze tak 
pokojow a, ż.e nie m ieliśm y żadnej spe
cjalnej potrzeby m anifestow ania jej w  
form ie paktu  o nieagresji, czyteż  w  ja 
k iko lw iek  i n n y  u ro c z y s t y  sposób.

N ieco  ina-czej przedstaw ia się rzecz 
ze strony Sow ietów . Było. dość p o w o 
dów do twierdzenia, że ich polityka 
dotychczasow a nosiła znam iona w y 
bitnie im perjalistyczne, aczkolw iek  szła 
innem i drogam i, niż R osji -przedwojen
nej. Stąd m usiały chyba zaistnieć p o 
ważne, tam w  R osji, p rz ycz yn y , k tó re  
tę po litykę skierow ują obecnie na d ro 
gę w spółżycia z -sąsiadami.

P rz ycz yn y  takie zaistniały rzeczy
wiście. W ysiłk i Sow ietów , zm ierzające 
do uprzem ysłow ienia R o sji nie są jesz
cze ukończone i w ym agają  jeszcze w iel
kich pieniężnych nakładów . Jedn ocze
śnie rozw inęło  się tam ostre przesilenie 
polityczne, w yw ołane zbyt szybkiem  
tem pem  kom unizow ania wsi L różraemi 
radykalnem i eksperym entam i, przepro- 
wadlzanemi bez przygotow ania i  bez 
liczenia się z m ożliw ościam i technicz- 
n-em-i i nastrojam i ludności. R ząd  so
w ieck i m a w  sw ych rokow aniach  na o- 
ku n ietylko cele polityczne, ale także 
gospodarcze. W zrastające ograniczenia 
celne w  Europie, połączone z represja
mi przeciw  dum pingow i to w aró w  so
w ieckich , nasuw ają rząd ow i sow ieckie
m u o baw y, że eksport sowiecki może 
być narażony na w ielkie trudności. W  
tych  w arunkach podejm ow anie jakiej
kolw iek  akcji zew nętrznej, o  charakte
rze agresyw nym , b yłob y  ty lk o  p rz y 
śpieszeniem katastro fy. N ie  m ożna się 
zatem  dziw ić, że S o w iety  nastroiły się 
p o k o jo w o  i p ragnęły w y tw o rzy ć  do
koła sw ych  granic atm osferę p a cy fi
styczną.

'Polsko-sow iecki pakt o nieagresji 
jest jednem z ogniw  w  łańcuchu p a k 
tó w , które m ają b yć  zaw arte m ię
dzy Sow ietam i a innem i państw am i. 
W szak parafow an y już został pakt ich 
z Francją  a jego defin ityw ne .podpisa
nie nastąpi, niezawodnie w k ró tce  po 
zawarci,a paktu  z Polską.

W  dniu 6 bm . rozpoczęły się pierw  
sze rokow ania bezpośrednie pom iędzy 
rządam i Rumunj.i i Sow ietów  w  R y 
dze. R o k o w an ia  te dotyczą zaw arcia

paktu o nieagresji pom iędzy temi pań
stwami a obchodzą najbliżej P okkę ja
ko pozostającą w  sojuszu z Rum unją.

Spraw a paktu  sow .-rum . nie przedsta 
w.ia ssę łatw o. G łów n ą rolę od.grywa tu 
kw estja  zabezpieczenia granicy bessa-rab 
skiej. przed atakam i Sow ietów . Sow iety 
bessarabskiej granicy uznać nie chcą i 
żądńją, b y  pakt, zaw rzeć się m ający z 
R um unją, nie obejm ow ał Bessarabji. 
N a  to R um un ją  m ów i stanow czo „non

possumu-s“ . Są jednak dane do p rz y 
jęcia, że ostatecznie jakaś fo rm u ła  i tu 
się znajdzie.

W  R yd ze  prow ad ziły  się dalej roz
m ow y m iędzy delegatem Komisarjiatu 
spraw zagranicznych Sow ietów  a przed
stawicielem  łotew skiego M . S. Z . T am  
też nawiązał kontakt z przedstaw icie
lem Sow ietów  w icem inister spraw za
granicznych Estonji H ellat. W  H ek in g- 
forsie toczą się już od dłuższego czasu 
analogiczne rokow ania, a jeżeli w ierzyć 
doniesieniom prasy niem ieckiej, pakt 
o nieagresji m iędzy R o sją  a Finlandią 
doszedł już nawet do skutku.

Zaw arcie paktu z Francją, Polską a 
następnie z R u m u n ją  i państw am i bal- 
tyck iem i, św iadczyć będzie, że po lityka 
Sow ietów  dążyć poczyna do -stabiliza
cji w  duchu p okojow ym . Będzie to  
m iało niew ątpliw ie dodatni w p ły w  na

Europę w schodnią, którego  refleksy 
dadzą się odrazu odczuć także w  E u ro 
pie środkow ej i zachodniej. N ie  m ożna 
w  tej całej spraw ie pom inąć jednego 
m om entu niezw ykłej w ag i: pakt p o l
sko-sow iecki jest poza w szystkiem  w y 
razem  w yb itn e j solidarności Polski i 
Francji w  polityce zagranicznej. O ba 
państw a dążą do jednego celu: do stw o

rzenia w  stosunkach m iędzynarodo
w ych  najsilniejszych i najtrw alszych  
gw arancyj poko jow ych . W  łańcuchu 
tych  zabezpieczeń pakt z R osją  jest 
ogniw em  pożytecznem  i pożądanem ; 
uw olni Europę od zm ory w ojennych  
k o n flik tó w  na wschodzie.

Społeczeństw o polskie, przepojone 
zawsze najszczerszym  duchem  pokoju  i 
życzące sobie jak najlepszych stosunków  
sąsiedzkich, widzi w podpisanym  w czo 
raj pakcie ze strony R o sji d ow ód  
p rzy jazn ej zm iany k ierunku  p o lityk i 
w  odniesieniu do Polski i w ierzy , że ta 
zm iana posiadać będzie cechę trw ałą.

i f  ostatniej chwili.

Budżet Ministerstwa Skarbu.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 2 6 stycznia. N a  dzisiej- 
szem posiedzeniu sejmowej Komisji bu
dżetowej, przy rozpatrywaniu prelimi
narza budżetu Ministerstwa Skarbu 
zabrał głos Minister Jan Piłsudski, w y 
głaszając przemówienie, w którem zo
brazował sytuację finansową Skarbu.

Minister zaznaczył, że preliminarz tego 
resortu przewiduje po stronie w ydat
ków okrągło 110  miljonów złotych, co 
stanów; zmniejszenie w porównaniu z 
budżetem obecnym o 20% . Wpłynęło  
na to zmniejszenie płac urzędniczych, 
oraz redukcja personalu.

Nowy „występ" Mileny Rudnickiej
w Genewie.

Nieuzasadnione żale na spis ludności,
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 26  stycznia. Agencja 
„Iskra“  donosi z Genewy, że przybHa 
tam posłanka Milena Rudnicka z Klu
bu ukraińskiego, która ma złożyć dzi
siaj wieczór lub jutro rano nową skar
gę w  Sekretarjacie Ligi Narodów  na 
Rząd Polski. T y m  razem p. Rudnicka 
skarżyć się będzie na sposób przepro
wadzania ostatniego spisu ludności w  
Polsce. Zdaniem jej, w czasie tego spi

su na terenie Małopolski Wschodniej 
panował terror ‘w stosunku do ludności 
ukraińskiej. Zmuszano bowiem obywa
teli narodowości ukraińskiej do wpisy
wania jako języka macierzystego języ
ka polskiego. T y m  sposobem rzekomo, 
spis ludności —  jeśli chodzi o Małopol- 
skę Wschodnią —  nie odpowiada istot
nemu stanowi rzeczy.

Ruch rewolucyjny w Hiszpanji.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 26 stycznia. Z  Madrytu | zamknięcie ośrodków 
donoszą, że w Castel de Cabra wybuchł 
strajk 0 charakterze rewolucyjnym.
Zrewoltowane tłumy zajęły ratusz, 
podpaliły archiwa, a następnie zdobyły 
prochownię i uwięziły miejscowe wła
dze poczem proklamowały komunę.
D o Castel de Capra wysłano wojska 
rządowe. Gubernator Terruel nakazał

syndykalistycz. 
nych w stolicy prowincji i czterech in
nych miastach oraz wydał rozkaz are
sztowania Komitetu dyrekcyjnego 
wspomnianych ośrodków syndykali- 
stycznyck. W  Alicante wybuchł strajk 
powszechny. W  Cordobie aresztowano 
ogółem 22 osoby.

Defraudacja w banku poznańskim.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 26 stycznia. Z  Poznania dziakowskiego przy współudziale dwóch 
donoszą: W  Banku Poznańskiego Ziem- j tut. firm  handlowych. Aresztowany 
stwa Kredytowego ujawniono defrau- j Sędziakow ski przyznał się do winy. 
dację na sumę 100.000 zł., dokonana Śledztwo przeciwko spólnikom jego w 
przez urzędnika Banku Ignacego Se- toku.

Ogółem biorąc strona dochodowa 
Ministerstwa Skarbu, łącznie z mono
polami stanowi 9/10 wszystkich wpły
w ów  Państwa. W p ływ y przechodzące 
przez Ministerstwo Skarbu wynoszą 
ogółem 2.069 milj., gdy w obecnym bu
dżecie suma ta wynosi 2.575  m'lj- 
Jest zatem zmniejszenie o 20.2  proc. —  
Po omówieniu spraw podatkowych 
Minister omówił dochodowość mono
poli oraz zaznaczył, że pogłoski, jako
by Rząd zamierzał ustawowo zmono
polizować sprzedaż kawy, herbaty itd. 
nie odpowiadają prawdzie. Rząd żad
nych tego rodzaju zamiarów niema.

Zjazd starostów 
we Lwowie.

Lw ów , 26 stycznia.
W  dniu wczorajszym pod przewod

nictwem p. W ojewody lwowskiego dr. 
Rożnieckiego odbył się zjazd starostów 
W ojewództwa lwowskiego.

Po rozwiązaniu zakonu 
Jezuitów w Hiszpanji.

Rzym , 26  stycznia. (P A T .). W ia
domość 0 rozwiązaniu Zakonu Jezuitów  
wywołala wielkie wrażenie w kolach 
watykańskich. Tekst dekretu nadszedł 
na chwilę przed uroczystem odczyta
niem orędzia proldamującego cnoty 
założyciela stowarzyszenia misjonarzy, 
błogosławionego Wincentego Pallo- 
tiego. Papież głęboko wzruszony w y 
powiedział dłuższą mowę o ostatnich 
prześladowaniach Kościoła w Hiszpa
nji, Meksyku j Rosji, protestując gorą
co przeciwko akcji terrorystycznej w  

i stosunku do Kościoła i jego przedsta
wicieli. Jednocześnie podniósł wielką 
zasługę tych, którzy z calem zapar
ciem znoszą prześladowania, szerząc 
naukę Chrystusa.
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budżetem Min. Rolnictwa.Dyskusja nad
Warszawa. 2* stycznia. (P A T .) 

N a  popołudniow cm  p o je d z en iu  sej
m ow ej komisji, budżetow ej w  d y 
skusji nad budżetem  M in. R o ln ictw a  
pos. M a l i n o w s k i  Mlaksymiljam 
(Str. Lud.) w yrazi! zal, że M inister 
ro ln ictw a nie p otrafi! rzekom o w p ły 
nąć na inne czynnik i rządow e, aby się 
z nim bardziej liczono, czego dow o
dem  ok ro jo n y  budżet tego M inister
stwa. M ów ca uskarża się na szczupłość 
zasiłków  na tępienie szkod ników  w  
ro ln ictw ie i sadow nictw ie, zarzuca M i 
nisi-erstwu zbyt m ałą ingerencję w  
spraw ach celnych i brak należytej o- 
pieki nad spółdzielniam i drobnego 
ro ln ictw a. W reszcie uskarża się m ów 
ca na zm niejszenie budżetu na szkol
n ictw o rolnicze.

Pos. K l e s z c z y  ń s k i  (B B W R .) 
m ów iąc o  faktyczn ej redukcj budże
tu M inisterstw a R o ln ictw a, podkreśla, 
że w  dyskusji nie uw zględniono tego, 
że w ła śr iw e  budżet M inisterstw a zo
stał pow iększony o 40 m iljonów , k tó 
re ro ln icy otrzym ali jak o  prem ję w y 
w ozow ą. Je st to  ogrom n y w ysiłek  
Państw a, aby utrzym ać ro ln ictw o na 
pew nym  poziom ie. M ów ca zw raca u- 
wagę na zbyt wiele luz w budżecie la
sów  państw ow ych  zarów no w  docho
dach, jak i rozchodach. W  zakończeń1’ j  
m ów ca p od kreśla, że M inister w inien 
w yw rzeć pewien nacisk na stacje do
św iadczalne, by bardziej zajm ow ały 
się w skazaniam i dla m ałych  ro ln ików , 
oraz aby szerokie rzesze rolnicze m ia
ły  u łatw iony dostęp do w> n ków  do
świadczeń.

Pos. G r u e t z m a c h e r  (Kl. N ar.) 
zarzuca, żc M inisterstwo w  stosunku 
do innych M m isterstw  jest upośledzo
ne i że M m 'ster ro ln ictw a nie ma tego 
głosu, jak i mieć powinien.

W  dalszym  ciągu sw ego przem ó
w ienia pos. G ruetzm acher poruszył 
sprawę specjalnych konr'Syj, m ających 
za zadanie rozw ikłanie p-oblem u ob
ciążeń w  roln ictw ie, przyczem  w yraża  
życzenie, aby kom isje te działały jak 
najszybc ej, albow iem  same już pogło
ski o m oratorjum  pow odują w ierz y 
cieli do nacisku ro ln ików . Jeżeli ch o 
dzi o Stronnictw o N aro d o w e to  stoi 
ono na stanów 1’ ku jak najdalej idącej 
sam ow ystarczalności zarów no na o d 
cinku rolnictw a jak  i przem ysłu, sa
m ów  pslarczalność roln icza jest do po 
m yślenia ty lk o  w tedv jeżeli przem ysł 
będzie nastaw iony na surow iec k ra jo 
wy i k ra jo w y  ryn ek . Przem ysł p o w i
nien pow oli przyzw yczajać sic i nasta
w iać się na to  aby w  przyszłości m u
siał robić fab ryk aty  przedew szystkiem  
z rod zim ych  surow ców . R ząd  posiada 
różne środki nacisku na przem ysł i  
dom agać sie należy aby nastawiony 
byl na tę politykę.

Pos. Ł u c k i  (K l. U kr.) obrazuje 
ciężka sytuację ro ln ictw a na kresach. 
U w aża  za słuszne stanow isko R ządu , 
że społeczeństwo roln icze w in no  m y 
śleć o sam opom ocy. a nie liczyć tylko 
na_ pom oc R ządu . Są jednak zdaniem  
m ów cy pew ne spraw y, które R z a d  
m usi uregulow ać. Im ieniem  roln ictw a 
ukraińskiego m ów ca akcentuje zasa
dę standaryzacji, w yp ow iad a  się n ato
miast przeć.w ko polityce organizow a
nia syn d yk ató w  eksportu płodów  rol-

Kahel telefoniczny War
szawa* Wiedeń-Genewa.
W arszawa, 25 stycznia. (P A T ). M i

n isterstw o Poczt i T e legra fó w  w p ro w a 
d ziło  z dp;em 19  bm. połączenie tele
foniczne kablow e W arszaw a - W iedeń 
i W arszaw a - G enew a. N o w a  lin ja 
p rzyczyn i się w  dużym  stopniu do 
przyspieszenia kom unikacji telefonicz
nej z A ustrją  1 Szwajcanją, co spotka 
się n iew ątpkw ie z uznaniem  sfer prze
m ysłow ych  i h and low ych  korespondu
jących z A u strją  oraz sfer politycznych  
i dziennikarskich w stosunku z G ene
w ą, zwłaszcza wobec zbliżającej się se
sji L ig i N arod ów .

nych. O rganizacja zbytu  musi p o
w stać w śród sam ych producentów . 
W  zakończeniu m ów ca uskarża się, że 
władze adm inistracyjne rzekom o ha
m ują spółdzielczość ukraińską.

Pos. J a k u b o w s k i  (K l. N ar.) 
w ypowiada się przeciw ko zb yt p ow ol
nem u urządzaniu lasów oraz k ry ty 
kuje używ anie lasów. Zdaniem  m ów 
cy , należałoby u tw o rzyć  przy M in i
strze ro ln ictw a specjalny organ o-

pinjodaw czy w  postaci rady leśnej.
Pos. H  u 1 1  e n  - C  z a p s k  i (B B . 

W . R .) zw raca uwagę, że budżety 
w szystkich  resortów  zostały w  r. bież. 
obniżone, m ożna s;ę v Ję c  spodziew ać, 
że budżet M inisterstw a ro ln ictw a uległ 
rów nież kom presji. Przechodząc do 
gospodarki leśnej, m ów ca w skazuje, 
że w obec tak w ielkich  obszarów , jakie 
posiadam y, pewne braki gospodarki są 
nieuniknione. D y r. Lasów  państw o

w ych  w uina dostarczać do Sejmu 
obutsze inform acje, a w tedy uniknę
łoby się zarzutów  ze strony n iektó
rych  członków  kom isji.

W  dąlszym  ciągu po w yczerpan iu  
listy mówców zab iał głos M inister 
R o ln ictw a  Jantai-Pofczyński, odpow ia
dając na zarzuty jakie padły w  toku 
dysKusji. Po końcow em  przem ów ieniu 
referenta Stro jnow skiego budżet M i
nisterstw a ro ln ictw a przyjęto  w  dru- 
giem czytaniu  z tern, że w n iosk1 i po
praw ki zostaną przegłosow ane w  trze- 
ciem  czytanau. N a  tern posiedzenie 
zam knięto.

Tehst poIsho-sniMkiego paktu u nieagresji
parafowanego wczoraj w Moskwie.

W e w stępie obie podpisujące strony 
stw ierdzają  chęć utrzym ania, istniejące
go  m iędzy niemi pokoju , stanow iącego 
w ybitny czynnik  w  zachowaniu p oko
ju  pow szechnego,

stw ierdzają, że traktat pokojow y z 
ro k u  19 2 1  pozostaje nadal podstaw ą 
ich w zajem nych  stosunków  i zobo
wiązań,

w yrażają  przekonanie, że p o k o jo 
w e rozstrzyganie sporów  m iędzynaro
d o w ych  oraz  usunięcie w szystkiego te
go, co sprzeciy iaioby się norm aln ym  
stosunkom  m ięd zy  państw am i, stanow i 
najw ażniejszy środek na drodze d o  te
go celu,

oświadczają, że żadne z dotych cza
sow ych  zobow iązań nie stanow i p rze
szkody w  rozw oju  p o k o jo w ych  sto
sunków  i nie znajduje się w  sprzeczno
ści z zaw ieran ym  paktem ,

postanaw iają zaw rzeć pakt celem 
rozw inięcia  i uzupełnienia paktu  K el- 
loga, w p row adzon ego  w  życie przez 
p ro to k ó ł m oskiew ski z  ro k u  19 2 9 *

W  artykule p ierw szym  obie strony 
stw ierdzają, że w  ich w zajem nych  sto
sunkach w yrzeka ją  się w o jn y  jako  na
rzędzia po l: tyk i narodow ej i zobow ią
zu ją  się w zajem nie p o w strzym yw ać od  
w szelkich  działań agresyw nych  za jak ie  
będą p o czytyw an e a k ty  naruszające 
całość terytorjaln ą i polityczną nieza
leżność drugiej strony naw et w  tym  
w yp ad k u , gd yby  działanie tego  rod za
ju  m iało miejsce bez w ypow ied zen ia 
w o jn y  i' z  uniknięciem  w szelkich  je j 
p rzejaw ów .

A rt . 2 przew iduje m eokazyw anie 
po m o cy ani bezpośredniej ani też po
średniej państwu trzeciem u, któreby 
napadło na jedną ze stro n  podpisują
cych. G d y b y  jeden z kontrahentów

Wywiad z
Moskwa, 26 stycznia. (P A T ). „T ass“  

ogłosili w czo ra j późnym  w ieczorem  
w yw iad  z L itw in ow em , om aw iający 
stan rokow ań  o  pakt nieagresji z za
chodnim : sąsiadami Sow ietów . W edle 
L  tw inow a, treść propon ow an ych  
przez rz ąd  sow iecki paktów  jest p ro 
sta i zamy ka się w  zobow iązaniach o 
nieagresji oraz w  m ożiiw em  usunięciu 
p rzyczyn , k tó re  m o głyb y  naruszyć po
ko jow e stosunki pom iędzy zaw ierające
mu pakt państw am i. G d y  p ertrak tu ją 
ce strony rzeczyw iście dążą d o  ug ma
tow ania p o k o jo w ych  stosunków , nie 
lękają się p o ko jo w ych  zobow iązań i 
nie posiadają ce lów  ubocznych  —  m ó
w ił L itw in ow  —  to  rok o w an ia  udaje 
się przeprow adzić bardzo szybko . T a k  
b y ło  z  Finiandją. Z  Polską, podkreśla 
dalej L itw in o w , pertraKtacje ro zp o 
częły  się o  k ilk a  d n i wcześniej niż z 
F im andją i sk cn czy ly  się dopiero 
w czora j pa~atowaniem  paktu. R o k o 
w ania z Łotw ą idą pow oli a z Estonją 
roZDOCzęły się pertraktacje dopiero  
przed  k ilk u  dniam i. L itw in o w  w yraża 
przekonanie, że po podpisaniu p ak tu  z 
Finiandją i parafow aniu  z  Polską, za
warcie podobnych  paktów  z Estonją i 
Łotw ą nie pow inno natrafiać na trud
ności. Zaw arcie paktów  z tem i państw a
mi w inno hyc tern łatwiejsze, że już

| dopuści! silę agresji w  stosunku d o  pań- 
I stw a trzeciego, to drugiem u kon tra

hentow i przysługu je praw o w yp o w ie
dzenia tego paktu bez uprzedzenia.

W  artykule 3 każda ze stron  zobo
w iązuje się niebrać udziału w  żadnych 
porozum ieniach, z punktu  w idzenia 
agresyw ności w yraźn ie w rog ich  w  sto
sunku c o  strony drugiej.

W  m yśl a~t. 4 zobc wiązania za
w arte  w  dwu pierw szych artykułach  
nie oigraniczają m iędzynarod ow ych  
praw  i zobow iązań w yn ik a ,ą rych  z 
um ów , zaw artych  przez każdą ze stron 
przed wejściem  w  życie tego paktu, o 
ile te  u m o w y nie zaw ierają w  sobie 
elem entu ag-esji.

A rt. 5 przew iduje postępow anie 
komcylijacyjne, co  d o  k tórego  będzie 
zaw arte specjalna um ow a, k tóra  stano
w i Integralną część paktu i musi b yć 
ra ty fik o w an a jednocześnie z tym  pak
tem.

W  m yśl art. 6 paKt będziie ra ty fi
k o w an y  m ożliw ie w  najbliższym , cza
sie a w j miana nastąpi w W arszaw ie w  
30 dni p c  obustronnej ra ty fikacji.

Ant. 7 głosi, że pakt zostaje zaw arty  
na trzy  lata z autom aty cznem przedłu
żeniem. na dalsze dw a lata, o  ile nie na
stąpi 6 m iesięczne w yp o w ilp żen ie .

A rt . 8 pow iada, że pakt spisany 
został w  języku  polskim  i rosyjsk im  i 
oba teksty  są uważane za autentyczne.

Z  dw u p ro to k o łó w  dod atkow ych  
pierwiszy stw ierdza, że ewentualne w y 
pow iedzenie p aktu  w  m yśl art. 7 nie 
m oże b y ć  rozum iane jak o  uchylanie 
się od ob ow iązków  w yn ik a jących  z 
paktu  K elloga. D ru gi p ro to k ó ł m ów i, 
że co  ao  treści pro jektu  konw encji kon- 
cy ljacy jn ej, niem a m iędzy stronam i za
sadniczych różnic.

Litwinowem.
w  poprzednich traktatach  p oko jow ych  
przew idziana został? kw estja w zajem 
nej neutralności i obecnie możni? się 
obejść bez pow tarzania tego zobow ią
zania.

ProjeK t paktu z, R u m u n ją  jest, zda
niem  L itw in ow a, rów nież praw ie u- 
zgodniony. O bie strony zgodziły  się 
na pertraktacje w ychodząc z  koniecz
ności pozostaw ienia na uboczu n ieroz
strzygn iętego zagadnienia Besarabji. 
Je st  całk iem  jasne, że d w u stro n n y  pakt 
pom iędzy dw om a państw am i, m iędzy 
którem i n ietylko  nie istnieją żadne 
oficjalne stosunki, ale są pow ażne te
ry torjalne i inne spory, nie m oże być 
zaw arty bez w zm iankow ania o  tych 
sporach. R ozu m iem y, m ów ił dalej L it 
w in ow , że o  ile R u m u n ja  okupi1 jc 
fak tyczn ie  Bessa-abję, to  ch ciałaby za
pom nieć o istniejącym  sporze i rie 
w spom inać o  tern tłum acząc, żc m il
czenie nasze oznacza zgodę r*a o k u p a
cję. M y  na to zgodzić się nie m ożem y. 
R u m u n ja  idzie jednak dalej 1 chce u zy
skać takie sform ułow ań , e paktu o nie
agresji z którego  w yn ik a ło b y  uznanie 
przez nas suwerenności R u m u n ji nad 
Bessiarabją, lub uznanie rzek i D niestru 
ja k o  granicy, co  rów nież zdaniem  so
w ieckiego kom isarza spraw  zagr. jest 
nie do  przyjęcia. N astępnie L itw in o w  1

zaznaczył, że o  pakcie z R um unją  
w inno być w yraźn ie pow iedziane, iż 
„ob ie stron y zachow ują sw e stanow isko 
w  kw estji spornej i że zaw arcie paktu 
stanow isku tem u nie przynosi żadnej 
szkod y. Celem  paktu  jest usunięcie 
m ożliw ości napadu jednej stron y na 
drugą. C el ten osiąga się w  uzgodnio
nym  już punkcie p erw szvm  paktu“ .

Zgon matki Ministra 
Zaleskiego.

Warszawa, 25 stycznia. (P A T .) 
W czoraj zm arła m atna M inistra Spraw  
Zagran icznych  A n n a Szczęsna Zaleska, 
p rzeżyw szy lat 70.

Ostra mowa wicekróla 
Indji.

New-Delhi. 25 stycznia. (P A T .) 
W icekró l In d yj, otw ierając sesję zg-o- 
m adzenia ustaw odaw czego, Zaznaczył 
w yra ź rre . .ż rz ąd  indyjski jest zdecy
d o w an y  stłum ić akcje ntepmłrts^er'- 
stwa cyw ilnego, oświadczając jedno
cześnie, iż nie m oże b yć m ow y o zła
go d ze ń  u zarządzeń, w ya an ych  w  
zw iązku z nieposłuszeństwem  cyw il- 
nem , aop ó k i okoliczności, k tó re  je 
w yw o ła ły  istnieją nadal W icekró l do
dał, iż rząd 'ndyjsk i uczynił w szelkie 
w ysiłk i w  tym  kierunku, ażeby nakło
nić odpow iedzialnych  pi zy  w ód ców
kongresu do zaniechania nielegalnej 
działalności. W ysiłk i te jedńak b y ły  
bezow ocne W  końcu w icekról stw ier 
dził, że żaden rząd nie b y łb y  m ożliw y 
w  tym  k i aju, o  ileby nie zareagow ał 
odpow iednie na w ezw anie kongresu.

N?pad bandycki.
Kraków. 25 stycznia. (P A T ). W czo 

raj w ieczorem  3 b an d ytów  napadło na 
skllep em er. st. posterunkow ego Leona 
Geismera, w  K am io w ie . B andyci, w padł 
szy do skiepu, zaczęli strzelać d b  znaj
du jących  się tam d om ow n ików , zapi
ja jąc M arję ja ru ch ow ską  i rani; c  G ei- 
snera oraz 9-letnią jego córkę. N ap ad 
nięty G ckn er zdołał w yb iec d e  ooko- 
ju sąsiedniego i porw aw szy  rew olw er, 
począł się ostrzeliw ać. W  w yn ik u  o b u 
stronnej strzelaniny 2 ham z..>w zo 
stało zabitych . Są to  Jó z e f Ż u re k  i 
W ojciech  M oksa z Kościelisk. T rzec i 
bandyta Stanisław  M oksa zdołał zbiec. 
N a  miejsce w yp ad k u  p rzyb y ła  kom isja 
sądowo' - lekarska. Z a  zbiegłym  b an d y
tą zarządzono pościg.

Heimwehra nie planuje 
przewrotu.

Wiedeń, 25 stycznia. (P A T ). W obec 
pogłosek o planow anym . przez H eim - 
wehrę zam achu stanu ogłasza p rzy- 
wocict H e im w eb ry  tyro lsk ie j Steidle 
oświadczenie, że H eim w eh ra nie pla
nuje żadnego gw ałtow nego przew rotu . 
H eim w eh ra znaiduje się w obec rządu  
Burescha w  najostrzejszej ot>ozycji i 
dom aga się zastąpienia go przez rząd  
silnej ręki. D ążenie to  da się osiągnąć 
jednak w drodze legalnej.
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Przejęcie Pomorza
vrzed 12 laty*

(Notatka historyczna).
Ja k  w iadom o, T ra k ta t  W ersalski, ‘ dziądz. W ojskam i kierow ał gen. Pru- 

po iicznych odraczaniach, upraw om oc- 1 szyński.
nił się d efin ityw nie to  stycznia 19 20  ro- I D o  dn 'a  3 1 stycznia 19 20  r. zajęto 
ku. B y ł to term in, od którego też za- j Pom orze, aż pod terytorjum  gdańskie, 
cząto koncentrow ać nasze w ojska w  i W ted y tc  nastała przerw a działań
celu zajęcia P om orza. R o z k az y  op 
cyjne z akcją tą złączone opracow ało 
N aczelne D o w ó d ztw o  w październiku 
i ńsropadz;e, lecz zw łoka N iem iec w  ra 
ty fik ac ji odroczyła zajm ow anie Pom o
rza aż do drugiej p o ło w y stycznia 1920  
roku .

T u  w yjaśn 'ć  trzeba, że na zasadzie 
T ra k ta tu  W ersalskiego Polska m ogła 
rozpocząć obejm ow anie Pom orza do
piero siódm ego dnia po ra ty fik o w an iu  
go  przez N ie m cy , a w ięc 17 -g o  stycznia 
19 2 0  roku .

O bejm ow anie nastąpiło w edług u- 
agodnionego z N iem cam i planu, w  
dw óch fazach.

O bjęcie Pom orza przez Polskę p o 
przedziła  odezw a N aczeln ika  Państw a 
J .  Piłsudskiego z dnia 14  stycznia 1920  
r., oraz odezw a p ierw szego W o jew od y 
pom orskiego dr. Stefana Łaszew skiego.

W  pierw szej fazie zajęto  T o ru ń  i ob- 
azary, położone na w schód o d  W isły , 
w  drugiej fazie resztę Pom orza. P ierw 
sza faza trw ała od 1 7 — 24 sty cz n it 1920  
ro k u . A k c ją  k ierow ało  d ow ód ztw o  
fro n tu  pom orskiego z gen. Jó zefem  
H allerem  na czele. Szefem  sztabu d o 
w ód ztw a b y ł w ów czas p łk . sztabu gen. 
N ien iew ski.

Zaim ow anie Pom orza rozpoczęło  
się w  sposób następujący: grupa gen.
Pruszyńskiego posuw ała się na tęryto  
rju m  praw ego  brzegu W isły , zaś d yw i
zja pom orska zdążała p o  lew ym  brzegu 
o d  In ow rocław ia  przez G n iew k o w o  do 
T o ru n ia . W  G n iew kow ie staw iał o p ó r 
pM-miecki garn izon, lecz został .'o b ity  
i w r ę t y  do niew oli, to  sgm o zd arzy ło  
się ped  Lipiem . N a d  ró w n itż  1 tam  
z m ia ż d ż y li N iem ców  i zabrali ich do 
niewoli

W  drugim  Jn iu  operacji zaję ły  w o j
ska nasze D ziałdow o. L 'd zb a rk  i t. d. 
D o  T o ru n ia  —  sto licy  Pom orza —  
w k ro c z y ły  w ojska polskie 18  stycznia, 
lecz dopiero dnia 2 1  stycznia p rz y je 
chał tam  ze sw oim  sztabem  gen. H aller, 
W  diniu 23 stycznia zajęte zostało dr.u- 
g:e najw iększe m iasto  P o m o rz a — G ru -

gdyż pudjęto  uregulow anie stosunku na
szych w ojsk , do teryto rju m  W . M . 
G dańska i jego środków  k o m u n ik acy j
nych.

Po pom yślnem  załatw ieniu tej kw e- 
stji, rozpoczęto dnia 4 lutego pochód 
na now o i do dma 10  lutego 19 20  r. 
zajęły w ojska polskie cale Pom orze.

Poniew aż w ojska polskie obejm ow a

ły  P om orze etapam i, to rów nież w  ró ż
nym  czasie w ch o d ziły  do poszczegól
nych  m iast. K u  uczczeniu tego histo
rycznego m om entu niem al -wszystkie 
pom orskie m iasta nadały sw oim  n aj
piękniejszym  ulicom  i placom  n azw y, 
związane z datą w kroczenia w ojsk po l
skich. T a k  n. p. do G rudziądza w ojska 
Dołsk:e p rzyszły  dm a 23 styczm a —  
to też najokazalszy plac w  G rudziądzu  
nazw ano „P lacem  2 3 -go S tyczn ia".

Żałow ać ty lk o  należy, że nie zrea
lizow ano p ro jektu  w ysuniętego orzed 
1*2-tu laty , a przew idującego stw orzenie 
z dnia 10  lutego święta narodow ego, 
k tó reb y  po wieczne czasy przypom in a
ło N aro d ó w i polskiem u o tej doniosłej 
chw ili zdobycia Morz.a Polskiego, da- 

1 jącego nam dziś w yjście z w łasnego 
.! brzegu na szerokie oceany ś\ lara.

Warszawa Bohaterom 
Powst&niia z 1863 r.

Przygotowania militarne Niemiec
na granicy

Par} i , 15  stycznia. (PAT.) W y b it
ny znaw ca niem ieckich stosunków 
m ilitarnych , franruok' pu łkow n ik  R e- 
boul, publikuje w  prasie paryskiej da
ne o przygotow aniach  m il.ta in ych  
N iem iec na grar.icy polskiej.

W zdłuż granicy polskiej —  pisze 
R ebou l —  N iem cy  w zm acn iiją  swe 
siły  w ojskow e. P rzygotow an ia  te są 
tak w yraźne, że nie dają się zaprze
czyć. N iem cy  nie starają się ich na
w et u kryw ać.

O ficerow ie n: -mieccy sztabu gene
ralnego coraz częściej odbyw ają  p o d 
róże na tam tejszych terenach, celem  
wystudiowania) w szelkich  m ożliw ości 
koncentracyjnych  szybkiego przerzu
cania w ojska niem ieckiego na n ieprzy
jacielski teren polski. O ficerow ie dru 
giej kom endy grupy w  Cassel, odpo
wiadającej w  istocie dow ództw u k o r
pusu, w reszcie pierwszej kom endy 
gru p y w  Berlinie, o £icerow n: głów ne
go sztabu generalnego, sztabów  gene
ralnych  poszczególnych d yw izy j nie 
przestają kolejno zw iedzać terenów, 
rozm ieszczonych w zdłuż granicy po l
skiej.

Sztab drugiej dyw izji (Szczecin), 
sztab trzeciej dyw izji (Berlin) w  B ia u - 
denburgji, czw artej dyw izji (Dreztio) 
na Śląsku n iem ieckim  rozw ija ją  w iel
ka aktyw ność. W  tych ruchach kad r 
niem ieckich biorą udział w szystkie  ro  
dzaje broni, nie w yłączając służby po- 
zafrontow ej, p raktyczn e ćw iczenia do

w ozu ludności odoyw ają się ró w n o 
legle z ćw iczeniam i szybkiego przerzu 

■dania oddziałów  w ojskow ych , ćw icze
nia służby łączności. M n ós.w o  o fice
rów . pozostających dotychczas w  sta
nie rozporządzalności, rozwi.a obecnie 
ożyw ioną działalność w  charakterze 
k iero w n ikó w  organ izacyj m ilitarnych , 
będących rezerw ą G renzschutzu. O d
działy R eich sw ehry biorą udział w 
tych  m anew rach. W  alarm ach tych  
nie b rak  rów nież Schuppo, która peł
ni norm alne funkcje w ojsk pogranicz
nych.

W e w szystkich  tych  rejonach roz
wijają się prace ko ło  dlróg, m noży s i; 
liczba terenów , w  k tó rych  ruch dla 
publiczności jest zabroniony rozpo
rządzeniam i w ładz cyw iln ych  i w o j
skow ych . C o raz  bardziej rozw ija  się 
sieć kolei żelaznych we w szystkich  kie 
runkach : B y to m -N o w y  Szczecin na
P o m o izu  pruskiem , Łandsberg-M ię- 
d zyrzecz-Św o b o d zin  w  B; andenbur- 
gji, W roctaw -O leśnica na Śląsku pru
skim. O stróg-Szczytn o  na M azow szu 
pruskiem,

Paryż, 15  stycznia. (P A T .) W  ar
tyku le  p. t.. „W y d a tk i w ojenne N ie 
m iec" członek Senatu francuskiego 
Eccard  dow odzi, w  „Marcin". że, o  ile 
się w eźm ie za podstawy obecne ceny 
produkcji na ryn kach  to  za pieniądze, 
p rzew ;dziane przez b uażet R zeszy  nie 
m ieckiej na w ydatki w ojenne dla po
szczególnych pozycy j broni, m ożna

:~wm

Sta-aniem  Z w iązk u  Legionistów  w  W arszaw ie 
odbyt się w ub. sobotę u ro czysty  obchód 69-tej 
roczn icy Pow stania Styczniow ego. U roczystośc i 
te zakończyły  się pochodem  na m iejsce stra
cenia d yk tatora  Pow stania, R om u ald a T ra u 
gutta i złożeniem  tam w ieńców  przez p rzy b y łe  

delegacje.

otrzym ać następujące zestaw ienia:
3 4 } .S c o  zw yk łych  karab inów , 24 .84 1 
karabm ów  m aszynow ych, 2 .757  a r
m at, 2 -37 1 m iotaczy m in. N atom iast 
na podstawie T rak tatu  W ersalskiego 
N iem cy  mają praw o ty lk o  do 102.000 
karab inów  z w yk łych , 1.926  karab i
nów  m aszynow ych, 288 arm at I 15 2  
m iotaczy min.

Pi>cie Kawę Riedla

Film Ben-Hni.
Ja k  donoszą z R z y m u , w ładze fa 

szystow skie zam ierzają zakazać w yśw ie
tlania znanego film u Ben H u r, gd yż 
zaw iera on  liczne sceny, k tó re  rzucają 
św .atlo  n iekorzystne na R z y m  staro 
żytn y .

H obliczu tajemniczego wynalazku.
Rozgłos sprawy Dunikowskiego. —  Zainteresowanie we Lwowie. —  Ekspery
ment z awanturą w  „Ecole Centrale". —  C o  mówi o Dunikowskim prasa 
francuska? —  „N ie  opuszczajcie m nie". —  „L e  Petit Journal" w  obronie w yna
lazcy. —  Głos prof. Varigny. —  N aukow e podstawy badań Dunikowskiego, 
—  Niesym patyczny głos polski. —  Dunikowski a alchemja i alchemicy. —  

N o w y  polski Sędzi woj? —  N ie ferować przedwczesnych w yroków !

Prasa całej E u ro p y , a przedew szyst- 
kiem  francuska i polska, zajm uje się od 
tygod ni bardzo intensyw nie taj< m niczą 
spraw ą inż. Zb ign iew a D unikow skiego. 
Echa tej a fe ry  odbijają się szczególnie 
donośnie w naszem m.eście, skąd p o
chodzi w ynalazca, gdzie śp. ojciec jego, 
E m il, b y ł d ługoletnim  profesorem  U - 
n iw ersytetu  (m ineralogji) i gdzie dotąd 
m ieszka rodzina D unikow skiego.

O n tgd aj m iało się o d b yć w  paryskiej 
„E c o lt  C en tra le " ostateczne dośw iad
czenie D un ikow skiego  w obec uczonych- 
ekspertów  francuskich  i sędziego śfed 
czego. T łu m y  rep o rteró w  dziennikar- 
sidch ocze.Tw ały w yn ik u  w  kuloaraeh 
b u d yn k u ; ale do eksperym entu w ugóle 
nie doszło, gdyż sędzia O rdonneau żą- 
żądał w ydalenia z sali ad w okatów  D u 
nikow skiego, a ten znow u nic chciał 
d ok o n yw ać eksperym entu bez adw o
katów . ti w  obecności sam ego sędziego 
i ekspertów . Przyszło  nawet a c  ostrej 
scysji m iędzy w ynalazcą p o lscim  a sę
dzią francuskim . D un ikow ski zostil 
skazany na odosobniony areszt, ale nie 
dopuścił zarazem  do dokonania do
świadczenia przez sam ych  ekspei tów

(jak to zarządził sędzia), w yjąw szy z 
swej ,m aszyny złotodajnej" amputę 
magnetyczną swego wynalazku.

Co będzie dalej, w tej chwili jeszcze 
niewiadomo. O dbywa się tu — mimo 
w szystko — zacięta walka dwóch stron: 
po jedne; stronie stoi sprawiedliwość 
francuska, ścigająca rzekome oszustwo 
Dunikowskiego i spragniona gorąco po- 
poznania jego tajemnicy, z drugiej 
strony sarn wynalazca, który za żadną 
cenę nie chce w ydać tajemnicy swoich 
badań, chociaż rezultaty ich pragnie 
pokazać sędziom i światu.

P r z e d w c z e ś n i e  b y ł o b y  
dzisiaj jeszcze rozsądzać dylemat Duni
kowskiego i wydawać o  nim jakiś w y 
rok. Opinje o  „polskim  inżynierze", o 
„galicj jskim w ynalazcy" (jak go nazy
wa prasa francuska), są podzielone. O- 
skarżyciele Dunikowskiego, którzy da
wali mu kaphały na realizowanie od
kryć, częściowo utrzym ują, że jest o- 
szustem, częściowo w ycofują się już z 
tak ostrego stanowiska, twierdząc dziś 
tylko, że odkrycia jego nie ma ją zna
czenia praktycznego.

Prasa francuska w  znacznej mierze

zachowuje się wobec Dunikowskiego 
przychylnie, a niektóre pisma, jak np. 
„L a  Liberte" bronią go nawet namięt
nie: „ Z  głębi swej kaźni" —  pisze ten 
dziennik — „w ola do nas polski uczo
ny: nie opuszczajcie mnie i uwolnijcie 
mnie od tortur moralnych więzienia. 
Posiadam tylko jedno płuco, a mimo 
to nie uznano mnie za chorego. Jakim  
prawem — pyta dalej ten dziennik — 
wspólnicy Dunikowskiego uważają gp 
za oszusta? Przecież sami przyznają, ze 
w  niczem nie kwestjonują iego w yna
lazku, a ty lko  domagają się, by na mocy 
podpisanej um ow y w ydał im jego ta
jem nicę". A  drugi dziennik paryski 
„Le Petit Jo u rn al" w ola: „U czo ny pol
ski me jest wulgarnym  awanturnikiem. 
Że mógł się pom ylić co do pieniężnych 
korzyści z swego wynalazku, to nie u- 
prawma w  żadnym  wypadku do w nio
sku, że nie osiągnął poważnych w yn i
ków  w swych poszukiwaniach, których 
rezultat posuwa naukę o transmitacji 
złota w  niebywały sposób naprzód". 
Dziennik ten przypom ina, że D uni
kowski jest synerr wybitnego uczonego 
polskiego, k tóry  miał być uczniem 
słynnego matematyka i fnozofa pol
skiego, Hoene-W rońskiego, że sam w y 
niósł tradycje naukowe z domu, zyskał 
faktycznie dyplom  inżyniera w  Paryżu 
itd. Zresztą, czyż genjusz pyta kiedy
kolwiek o legitymację?

Znam ienny jest również głos w yb it
nego uczonego francuskiego, prof, 
H e n r y  d e  V a r i g n y ,  który yr ar
tykule, niedawno ogłoszonym, stwier
dza, że naukowe, teoretyczne podstawy

rzekom ego o d k ryc ia  D un ikow skiego  —  
są w  z u p e ł n y m  p o r z ą d k u .  
Praw dą jest, co u trzym uje  D un ikow ski, 
że z łoto  znajduje się pot-osze w szedzir 
i że zewsząd m ożna je w yd o b yw ać , je
śli się znajdzie odpow iednie sposoby. 
P ro f. de V a rlg n y  przypom in a, ze b y ły  
już dośw iadzenia w  kierunku w y d o b y 
w ania złota z w o d y  m orskiej, z dna za
top ion ych  o krętó w , które pokryw ała  się 
w  w odzie zlotem  i srebrem , naw et z 
kam ieni m łyńskich . Z ło to  jest wszędzie, 
gdzie jest w o d a; złoto w ędru je  uśtaw icz- 
nie i przenosi się z w odą z m iejsca na 
miejsce.

Inn: uczeń- podkreśiaią (np. a rty 
k u ły  w  .,M a f  n ie" itd.), że D u n ikcw sk  
w ych od zi z słuszne; uznanej dzisia. 
przez w ielu uczonych  zasady j e d n o 
ś c i  m a t e r  j i. Istnieje ty lk o  jedno 
ciało niezłożone, tj. tlen, a sole m ine 
ralne stanow ią jedną z faz przejścio
w ych , są jak b y  na pói (Hogi, m iędzy tle
nem a m etalam i. Pod w p ływ em  prom ie
niow ania ziem : zam ieniają się one w
m etale w  ciągu tysiącoleci, —  a jeśli 
D un iko w sk i znalazł sposób d okon yw a- 
n.a tego procesu w  sekundach, cz y  m j- 
nutach, to czyz  to  jest w yk lu czon e?

Inni jeszcze brom a D un ikow skiego  
za pom ocą teorji poaziclności i składu 
atom ów . Skoro  jądro atom u złota skła
da się z 197 tzw . p ro to n ó w  i 1 1 8  e- 
Iektronów . 3 jądro  atom u rtęci posia
da 200 p ro to n ó w  i 12 0  elektronów , to  
skoro  odciągniem y od  jądiia atonru rtę
ci 3 p ro to n y  i 2 e lektrony —  w ted y  a- 
tom  rtęci zm ieni .się w  a t o m  z 1 o  1  a. 
T a k  samo jest i z >nnemi ciałam i —  1
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Sesja Rady Ligi Narodów
rozpoczęła się wczoraj w Genewie.

Przysięga Hitlerowców.
Lipsk, 25 stycznia. (P A T ). W czo

raj na stadjonie sp ortow ym  w  Lipsku  
3 tys. nar.-socjalistów  z ło ż y ło  przysię
gę wierności H ittłero w i. W  przem ó
wieniach okolicznościow ych , nastrojo
nych na nutę haseł odw etu, podkreśla
n o  z naciskiem , że ruch  h ittlerow fki 
nie ustanie prędzej, dopóki zniweczenie 
T ra k ta tu  W ersalskiego nie p rzyw ró ci 
N iem com  pełni honoru  i wolności. 
Sztandary luttlerow skie, jakie pośw ię
cono, o trzym ały  takie same num ery, 
jak dawne pułki arm ji cesarskiej, sta
cjon ow an e w  danych m iejscowościach. 
U roczystości zakończyły  się pochooem  
m an ifestacyjn ym  przez głów ne ulice 
m iasta, podczas k tó rych  doszło d<* 
starć z policją. D em onstracje w  D reź 
nie zgrom adziły i j  tys. uczestników .

Zdaleka i zbliska.
Telegraficzne wiadomości

ze śwU ta.
B E R L IN . Z aburzenia w  B runśw iku  znów  

się p o w tó rzy ły . W  niedzielę szereg szyb  w 
w ystaw ach  sk lepow ych  zostało  rozb itych . 
Podczas obław y policyjnej aresztowano' 60 k o 
m unistów . Sk o n fiskow an o  p rzytem  broń pal
ną i am unicję. Pogotow ie policyjne b yło  nie
ustannie czynne. R an ien i podczas ostatnich 
zaburzeń u liczn ych  członkow ie republikańskie
go R cichsbanneru  zm arli w czoraj w  szpitalu.

S E W IL L A . W ybuch ł tu stra jk  pow szechny.
W szelką pracę w strzym an o, f l a d z e  w yd a ły  
szereg zarządzeń, m ających na celu ochronę 
bezpieczeństwa. W  W alencji stra jk  generalny 
naogól zaw iódł. Jed n ak ow o ż w porc.e praca 
ustala zupełnie. W  dziedzinie kom unikacji są 
p ow ażne braki.

B E R N . Przez zieloną granicę. W skutek  
nędzy i bezrobocia, panującego w  graniczą
cych  ze Szw ajcarją  okręgach Badenu, —  liczne 
grom ady bezrobotnych  niem ieckich, k tó rym  
odm ów iono oficja lnego pozw olenia wjazdu do 
Szw ajcarji, usiłują przekraść się przez zieloną 
granicę do kantonu bazylejskicgo. W raz z nie
legalnym  napływ em  tego elem entu, stw ierdzo
no w B azylei w zrost przestępczości i żebrac
tw a. W ładze kantonalne zm uszone b yłv  
w zm ocn ić posterunki graniczne.

P A R Y Ż . M ecz bokserski. W czora, w P a
łacu Sp ortow ym  w Paryżu  odbył się w  obec
ności 20.000 w id zów  m ecz bokserski m iędzy 
W łochem  C arn crą  a B ouąu illonem . M ecz za
k o ń czy ł się zdecydow anem  zw ycięstw em  Oar- 
nera w dwu rundach. W  czasie w alk i, k tó ra  
trw ała  5 m inut i 42 sek., C arn era k ilk ak ro tn ie  
potężnem i ciosami obalił przeciw nika.

m oże właśnie D unikow skiem u udało się 
znaleźć doskonały, szyb ki sposób ro z
b ijan ia  atom ów ?

Poza tem i w yw od am i teoretyczne
mu, są n iew ątpliw ie ludzie, k tó rz y  Dyli 
św iadkam i n iew ątpliw ym i tego, jaik inż. 
D u n iko w sk i w yd o b yw ał złoto z piasku 
w  ilości znacznie w iększej, niż to bvło  
m ożliw e. W ierzą w  r ie g o  jego ob roń 
c y , w śród  k tó rych  są nazw iska zn ako
m ity c h  ad w o kató w  fran cu sk ich ; pa
trzą  na jego dośw iadczenia uczeni S o r
b o n y  Szk o ły  C entralnej —  i nic d o
tąd  nie m ów ią; a ostatn io rew elacyjne 
w p ro st zeznania ogłasza w  „D a ily  
M a il"  jeden z w ie lk ich  finansistów  an
gielsk ich  na tem at dośw iadczeń D u n i
k o w sk ieg o , czyn ion ych  w  M entonie i w  
L o n d yn ie , w obecności bankierów  i na
u k o w y c h  ekspertów  angielskich.

N atu raln ie  —  m im o tego w szyst
k ieg o  —  spraw a r.ie jest rozw iązana, 
'dylem at istnieje. A le  tern o rz yk rze j u- 
derza  fak t, że jedn o z bard zo  popu
larn ych  pism  k rak ow sk ich  ogłasza ró ż 
n e w iadom ości i p lo tk i, różne poufne 
in form acje  i listy , w yb itn ie  n a  n i e 
k o r z y ś ć  i n i ę s ł a w ę  D u n ik o w 
skiego. Pism o to napew no jest dobrze 
2nane w  P aryżu . C ó ż  w ięc pow iedzieć 
o  tern, że w  ch w ili, gd y rodaka naszego 
b ro n i prasa francu ska i angielska, w  
ch w ili, gd v spraw a jego jest absolutnie 
n ierozstrzygn ięta  (genjusz to, p ow ażn y 
u czo n y  —  m am ak n au k o w y —  czy  
>,hochstappler“ ?) —  w ł a ś n i e  z P o l -  
3 k  i przych odzą podejrzenia i p lotki,

G enew a, 25 stycznia. (P A T .) D ziś 
rano- pod przew odnictw em  Paul Bon- 
coura rozpoczęła się b6  sesja R a d y  Ligi 
N aro d ó w . N a  w stępnem  posiedzeniu 
publicznem  lord  C ecil dał w yraz  ża
lo w i z pow odu nieobecności Brianda. 
M in ister Zaleski przypom niaw szy, że 
jest tym  z cz łon ków  R a d y , k tó ry  naj
dłużej, bo p rzez lat 6 m iał okazję 
w spółpracow ać w  R adzie  z Briandem ,

G enew a, 25 stycznia. (P A T .) N a  
tajnem  posiedzeniu R a d y  L igi general
n y  sekretarz pow iadom ił ją, że zam ie
rza ustąpić ze swego stanow iska z k o ń 
cem bież. roku . W iadom ość o zarme- 
rzonem  ustąpieniu sir E r ik a  D rum - 
m onda, m im o, że jego intencje b vły  
znane od dawna, w yw o ła ła  duże w ra 
żenie w  ko łach  R a d y  i jednom yślny 
i  il. N ie  ulega w ątpliw ości, że człon
kow ie R a d y  będą się starań w p łyn ąć 
na generalnego sekretarza, aby cofnął 
swą dym isję, jednak nie w yd aje się 
praw dopodobne, by D ru m m on d sk łon 
n y  b ył to uczynić. Poniew aż nom inacja 
generalnego sekretarza, dokonana przez,

sensacyjki i bzd u ry, rzucające w  niego 
kam ieniem ?! N ie  w szystko m ożna robić 
„d la  sensacji", naw et gdy się m a pre
tensje do „p ierw szego m iejsca" w  całej 
prasie polskiej!

Spraw a D un ikow skiego  p rzyp o m 
niała św iatu a 1 c h e m ■ ę i a l c h e 
m i k ó w ,  k tó rz y  przez całe w ieki szu
kali „kam ien ia  filozo ficzn ego " do fa 
b ryk ac ji złota, szukali „a lkagestu " (p ły
nu, co w szystko  rozpuszcza), to znow u 
„p an aceu m " czyli „e liksiru  długiego 
ż yc ia " itd. Przypom niała  sięm icnow oli 
w ie lka  rola alchemj: w  średniow ieczu 
i później, różne alchemiczne dzieła A - 
rabów , Ż yd ó w , czy  uczonyck  europej
skich.

Przecież w  Polsce zajm ow ano się ,al- 
chem ją bardzo d ługo : upraw iali ją pro
fesorow ie uniw ersytetu  k rako w skiego 
w  X V  w ., znał ją „m istrz  T w a rd o w sk i"  
i Faust, k tó ry  się m iał kształcić w  K ra 
ko w ie ; zawołanym -' alchem ikam i b yli 
k ró lo w ie  polscy Z yg m u n t III W aza 
i A ugu st II, m arszałek k o ro n n y , W olski 
(w  X V I  w .) i inni. Polska w ydała n a
w et alchem ika, k tó ry  m iał ś w i a t o 
w ą  s ł a w ę  w  X V I  i X V I I ,  a cała F a 1 - 

ropa interesow ała się jego osobą: b y l
nim  polski alchem ik M ichał Sędziw ój, 
k tó ry  m iał o d k ryć  tajem nicę w y ra b ia 
n ia złota. Z a  A ugusta  II głośny b ył zno
w u  alchem ik B oettcher, k tórem u sp ry t
n y  Sas chciał w ięzieniem  i m oralne mi 
torturam i w yd rzeć jego  rzekom ą ta 
jemnicę.

A lch em icy  zostali w  eooce O świe-

podkreśliw szy też p rzyjaźń  osobistą^ 
łączącą go z nim  i stosunek p rz y jaz n y  
obu narodów , polskiego i francuskiego, 
p rzy łączy ł się do słów  lord a  Ceci! 1, 
podobnie jak  i inni członkow ie R a d v . 
W  ten sposób posiedzenie R a d y  p rz y 
brało ch arakter m anifestacji na cześć 
Brianda. N astępnie R ad a  załatw iła k il
ka spraw  mniejsze- wagi i od roczyła  się 
do popołudnia.

R adę musi b y ć  załatw iona przez Z g ro 
m adzenie, m ianow anie następcy __sir 
D rum m onda nastąpi dopiero w e w rze
śniu. O gólnie przew idują, że spraw a 
obsadzenia tego, tak  ważnego stanow i
ska nastręczy w iele trudności. C o do 
osoby sir E r ik a  D rum m onda, to prze
w idują, że zostanie on am basadorem  
b ry ty jsk im  bądź w  W aszyngtonie, bądź 
w  P aryżu , lub też obejm ie w ysokie 
stanow isko w  b ryty jsk iem  m inisterstw ie 
spraw  zagranicznych.

G enew a, 25 stycznia. (P A T .) K o m i
sja kon tro lna Ligi N aro d ó w , wobec 
trudności finansow ych , w yn ik łych  z 
niepłacenia składek członkow skich  przez

cenią ośmieszeni i osławieni, a ich nauka 
uznana za szarlatanerję. Stało 9ię to za
pewne dlatego, że m iędzy nim i b y ło  i- 
stotnie niem ało oszustów , a nadto na 
alchem ję patrzano jednostronnie z pun
ktu  w idzenia c h c i w o ś c i  l u d z 
k i e j ,  tj. fab ryk ac ji złota.

D żisiai poglądy na alchem ję ulegają 
zm ianie. W szakże alchem ja b yła  m atką 
tak iej pow ażnej nauki, jah chem ja; 
w szakże alchem icy od k ry li p roch  
strzeln iczy, stosow anie lekó w  m ineral
nych, ulepszoną fab ryk ac ję  porcelan y; 
oni od k ry li szereg m etali i ich połączeń, 
fo sfo r itd. W  tajem nicach i stud,ach al
chem ików , k tó rych  prześladow ane i 
w ięziono, to znow u ob syp yw an o  ła
skam i i honoram i, aby ty lk o  w yd rzeć  
im ... z ł o t o ,  było  nieraz n iew ątpliw ie 
wiele głębokiej uczoności, genjuszu o d 
kryw czego  i sam ych o d k ryć , k tó re  albo 
przepadły na zawszę, albo dokonane 
zostały po raz drugi dopiero o wiele 
później.

Inż. Zb ign iew a D un ikow skiego , w ię
zionego w  paryskiem  „P riso n  de la San- 
te “  n azyw a się „a lch em ik iem ". N ie  jest 
to już dziś m iano obelżyw e, od kąd  a l
chem ja zaczyna znow u odzyskiw ać 
gru nt pod nogam i.

A 'e  k im k o lw iek  jest Z b ign iew  D u 
n ikow ski —  czy  jego „o d k ry c ia "  p rz y 
niosą w  rezultacie im ieniu polskiem u 
sławę czy  niesławę, —  nie w o ln o  nam 
dzisiaj uprzedzać fak tó w !

(— wr— )

wiele państw , cz łon ków  Lig i, uch w ali
ła, że ze w zględów  oszczędnościow ych 
należy przerw ać budow ę now ego pałacu 
L igi N aro d ó w .

Debata nad sprawą 
Mandżurji.

G enew a, 25 stycznia. (P A T ). P o 
południow e posiedzenie R ad y  L ig i N ar. 
w ypełn-la całkow icie debata nad spra
w ą M andżurji. N a  w stępie przew . 
B oncour przedstaw ił rozw ój w yp a d 
k ó w  w  M andżurji od 10  grudnia z r„  
t. j. od zakończenia ostatniej n ad zw y
czajnej sesji R a d y  L igi. D elegat C hin  
Y en  w ygłosił przem ów ienie, w  kfcórem 
ostro k ry ty k o w a ł postępow anie Jap o - 
nji. W  ostatnim  okresie od 10  grudnia 
zr. sytuacja znacznie się pogorszyła, 
ze względu na dalsze posunięc:a się 
w ojsk  japońskich, które p rzek ro czyły  
granicie m andżurskie, także przez o k u 
pow anie m iast chińskich, w szczegól
ności Szanghaju. D elegat Chin  jest 
ro zgoryczon y faktem , że K om isja stu- 
<łjów d otąd  do M andżurji nie w y je 
chała. W  konkluzji m ów ca stw ierdził, 
że z każdym  dniem staje się coraz b ar
dziej koniecznem  w ykorzystan ie w szel
k ich  m ożliw ości, jakie dlaje pakt L igi 
N aro d ó w . Przem ów ienie delegata ch iń
skiego, aczkolw iek u trzym ane w  tonie 
bard zo  ostrym , nie zakoń czyło 1 się żad- 
nem.f. k o n kretn en r w nioskam i.

Z  delegatem C hin  polem izow ał de
legat Jan on ji, amb. Sato, w skazując na 
techniczną n iem ożliw ość, b y  w ojska ja
pońskie, liczące' ty lk o  25 rtyś. ludlzi, 
m ogły faktyczn ie oku pow ać M andżu- 
rję. Zajęcie C zln -C zo u  było  logicznem  
zakończeniem  akcji w ojsk  japońskich, 
uspraw iedliw ionej względatni"" gćógra- 
ficznemi, i  strategioznemii. Paul Bon- 
,cour w yraz ił przekonanie, że R ad a  po- 
' win na ogran iczyć się dó rozp atrzenia 
jed yn ie n o w ych  fak tó w , zaszłych po 
10  grudnia ub. roku . Z  p o w o d u  spóź
nionej p o ry , dyskusję odroczon o  do 
jutra.

G enew a. 26 stycznia. (P A T.) R ad a  
Ligi N a ro d ó w  zajm ow ała się w czoraj 
kon flik tem  chińsko-japońskim . Po 
w ysłuchaniu  tezy chińskiej przew od
niczący Paul B on cour w ystąpił pod a- 
dresem obu stron zaangażow anych  w  
kon flikcie  z p ropozycją  przedsięw zię
cia natychm iastow ych  środ ków  celem  
niedopuszczenia d o  tego a b y  Szanghaj 
stał sie now em  ogniskiem  zbrojnego 
kon flik tu . W  dniu dzisiejszym  R ad a  
kon tyn uow ać będzie obrad y.

Tajemniczy wypadek.
Morderstwo czy samobój
stwo Polaka we Francji.

P aryż , 25 stycznia. (P A T ). W czoraj rano 
około  godziny 9.30 m łody Polak Franciszek 
W ęglarek, w  w ieku lat 22 , zam ieszkały w  
m iejscow ości Persan, n iedaleko Pontoise, zna
leziony został w  sw ym  pokoju  w  hotelu z 
dwiem a głębokierm  ranam i w  szyję i lewą 
pierś, zadanem i jakiem ś ostrem  narzęaziem . 
Pozatem  na progu znaleziono okrw aw ioną 
brzytw ę. D otychczas nie zdołano stw ierdzić, 
czy zachodzi fa k t sam obójstw a czy dokona
nia zbrodni. Przed 8-m iu dniam i W ęglarek 
m iał się pokłócić z dw om a inn ym i Polakam i, 
niew iadom o, czy na tle kw estji pracy  czy też 
poglądów  po lityczn ych . Stan zdrow ia W ęglar- 
k a  przedstaw ia się obecnie bardzo pow ażnie, 
W ęglarek um ieszczony został w  publicznym  
szpitalu . Ś ledztw o prow adzi żan darm erja w  
Pontoise. W edług kom unikatu  policji, znani jej 
są obaj Po lacy , z k tó rym i W ęglarek niedaw no 
m iał zatarg. Z  drugiej s tro n ) , w edług ośw iad
czenia lek arzy , zachodzi rów nież m ożliw ość 
sam obójstw a. Z a p y ty w a n y  przez jednego z 
m iejscow ych Po lakó w , W ęglarek, znajdujący 
się w  stanie agonji, p rzy  pom ocy gestów  zdo
ła ł w y raz ić  że dwai ludzie zjaw ili się u niego 
rano, z k tó rych  jeden groził mu rew olw erem , 
a drugi u d erzył go  ostrem  narzędziem . Śledz
tw o  prow adzone jest w  dalszym  ciągu barazo  
“ nergicznie.

Ustąpienie Drummonda.

Rozruchy w Bilbao.

W  Bilbao, sto licy hiszpańskiej B iskaji, w ybuchły w ostatnich dniach zaburzenia r a tle tarć 
pom iędzy rojalistam i i republikanam i. W  czasie w alk  trzy  osoby zginęły, 40 zostało ciężko 
ran n ych . —  N a  ilustracji naszej w id zim y tłum  dem onstrujących kom unistów , zebranych przed 

więzieniem  i dom agających się uw olnienia w ięźniów .
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K R O N I K A
KALENDARZYK

R z -kat. P o likarpa 

G r.-kat. Je rm y ła

W schód słońca g  7 m 29 

Zachód „  g  15 m 06 

Długość dnia g  07 m 37

LW OW SKA
CO GRAJĄ W  TEATRACH:
T E A T R  W IE L K I.

W torek, 26 b. m., o godzinie 8 w iecz.: 
„W ilk i  w n o c y '

Środa, 27 b. m., o godzinie 8 w iecz.:
„ W ilk i w nocy“ .

C zw artek , 28 b. m ., o godz. 8 w iecz.:
„W ilk i w nocy“ .

t e a t r  r o z m a i t o ś c i .
W torek, 26 b. m „ o godzinie 8 w iecz.: 

„ R o x y “ .
Środa, 2^ b. m., o godzinie 8 w iecz.:

„ R o x y “ .
C zw artek , 28 b. m., o godz. 8 w iecz.:

„ R o x y “ .

P ełn y sukces „W ilk ó w  w  n ocy ' utrw ala 
się z dn ia  na dzień. R zecz  to zrozum iała, 
gdyż kom edja w pysznym  dialogu dem askująca 
pru derję  P św iętoszk o stw o , z n iezw ykłą finezją 
w yśm iew ająca obłudny kom prom is z m ałom iej
ską dulszczyzną, znalazła doskonałych  w y k o 
naw ców  w zespole artystów . D oskonałe uzu
pełnienie w idow iska stanow i głęboko po m j sia
na i subtelnym  dow cipem  w yiskrzona „C zarn a  
dam a z sonetów  Shawa.

T eatr  R ozm aitości. D ziś i codziennie zd o
byw ająca coraz większe pow odzenie (czego, do
w odem  jest, że na niedzielne przedstawienie 
w szystkie m iejsca b y ły  wysprzedane), pełna 
kom iczn ych  sytuacji —  „ R o x y “ .

„W esoła Buda“  pozyskała dla siebie p. 
R ozstańską, artystkę w arszaw skich teatrów  re- 
w jo w ych  i p. H erm an ową, artystk ę  operetki 
lw ow skie j, p. K . Berońskiego, odtw órcę typów  
ch arak terystyczn ych , p. St. G ołębiow skiego, 
n iezrów nanego piosenkarza teatru  rew jow ego 
„ G o n g “  i p. T . N om ara, a rty sty  teatrów  w a r
szaw skich. K ierow n ictw o  artystyczn e spoczy? 
w a ć  będzie w rutyn ow an ych  rękach reżysera 
p. B rylińsk iego , b. d yrekto ra  rew ji, w ystaw ia
nej w czasie Pow szechnej W ystaw y K ra jo w ej 
T | oanaiiiu . Balet pod k iero w n ictw em  p. Z w o - 
lińs kiego. D ekoracje pro jektu  pro f. Feliksa 
M arjana W ygrzyw aisk icgo .

CO WYŚWIETLAJĄ W  KINACH:
A P t >LLO : „U łan i... U łani... ch łopcy m a

lo w a n i"...
C H IM E R A : „W eso ły  p o ru czn ik ".
K O P E R N IK : „T a jem n ica  sekretark i".
L E W : „O g ień ".
M A R Y S IE Ń K A : „1  jemriica se k retark i".
O A Z A : „Po ch o d n ia".
P A Ł A C E : „K ongres tańczy“ l «
P A N : „N ie  grzesz ko b ieto".
P A S A Ż : W ik tor M c Lon gen : „K rw a w y

napad na ferm ę".
P R O M IE Ń : „K siężn iczka jazzbandu".
S T Y L O W Y : „Z n a jo m a z w agonu sy p ia l

n ego" z  M arleną D ietrich.
S T Y I O W E : „ N a  S y b ir " .

R E U M A T Y Z M  I  P O D A G R Ę , łamanie 
w  kościach i staw ach leczy i usuw a skutecznie 
T o g a l. N ieszkodliw e d la żołądka, serca i in 
nych  organów . D zięki tabletkom  T o g a l tysiące 
udręczon ych  od zyskało  swe zd ro w ie ! We w ła 
sn ym  w ięc interesie w yprobójcie dziś jeszcze 
lecz żądajcie zawsze ty lk o  orygin aln ych  table
te k  T o g a l —  niem a bow iem  nic lepszego! We 
■wszystkich aptekach. Cena zł. 2.— .

Starostowie powiatowi W o je y ó d /- 
TW a lwowskiego zebrań i na Z jeździć 
w e  L w o w ie  zam iast w ieńca na grób 
i . p. m ałżonki nacz. W ydlz. U rzędu 
woj,, p. K w  aśn newskiego z łożyli na cele 
w alki, z bezrobociem  kw otę  zł. 14 5 .—  
<ło d ysp o zycji "Woj. K om . dla sipraw 
bezrobocia.

Słodka kradzież. Do znanej firm y  R au- 
cha (pi. B ilczew skiego 1 — 3) w łam ali się zło
dzieje i skrad li w iększą ilość w y rob ó w  cu
k iern iczy ch , w yrządzając szkodę na 800 zł.

Opieczętowanie „banczku". Z  polecenia 
w ład z  są d o w jch  opieczętow any został „D y s 
k o n to w y  B an k  Sp ó łd zie lczy" d aw n ie j p rz y  ul. 
A kad em ick ie j 14 , ostatn io  zaś przeniesiony do 
pasażu H ausm ana. M łody, bo zaledw ie 23-letni 
d y re k to r  tego banku, R ich ter , w ypu ścił losy 
im  100  dolarów ek po cenie 3 zł. W  razie w y 
losow ania p rz y  ciągnieniu jednego lub  k ilk u  
z  tych  num erów , na k tó re  los opiew ał, bank 
d a w ał posiada, zowi pre i.ij- w  w ysokości 1/ 10 0  
części w ygranej. Izba Sk arb ow a dow iedziała się 
o  tern kom binatorstw ie —  i oskarżjd a R ic h 
tera  o  nielegalną loterję, o  oszustw o i niele
galną krydę . R ich ter  został aresztow any.

Um ysłowo chory znikł bez śladu. W  1 i ncu 
19 3 1  r . w yd a lił się z dom u Budzinsk Jó z e f, 
zam ieszkały u krew nej swej Ju lji  Rybk>ew icz 
(ul. M arcina 1. 6) i dotych czas nie pow rócił. 
B ud ziński był u m ysłow o ch ory , w  w ieku  około  
6 1  Jat, w zrostu  średniego, tw arzy  pociągłej, na 
tw a rz y  zn aki po ospie. K to b y  posiadał jaką

smiEi
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Wystawa zabytków ormiańskich.
Z  in ic jatyw y „T o w a rz y stw a  M iło 

śn ików  Przeszłości L w o w a ". p rzy  
w spółudziale M uzeów  m iejskich i „ A r 
chidiecezjalnego Z w iązku  O rm ian '1 
pow stał pro jekt urządzenia w e L w o 
wie w  lu tym  19 3 2  r . W ysta w y  Z ab yt
k ó w  O rm iańskich.

Celem  tej w ystaw y bedzie zebranie 
i pokazanie społeczeństwu, ocalałych 
z burz przeszłości, pam iątek ku ltury  
duchow ej j m aterjalnej O rm ian poi-; 
skich, k tó rz y  w  najściślejszem zespo
leniu 2 nową o jczyzn ą od w iek ó w  za
silali cennem i pierw iastkam i swego 
charakteru  nasz organizm  kresow y.

L w ó w , siedziba największej nieg
dyś ko lon ji orm iańskiej, miejsce silnie 
ma k ated ry  O rm ian i icn arcybiskupia 
stolica, spoił nieodłącznie swe dzieje z 
ich gospodarczą I ku lturalną działalno 
ścią. W ch łon ąw szy w  swój teren i m u- 
ry  w iekow ą pracę O rm ian, pow inien 
obecnie dow ieść, że fale działalności 
m inionych  orm iańskich  pokoleń za
kreślają jeszcze dotąd  szerokie kręgi 
w  pamięci L w o w ian  i najserdeczniej
sze budzą echa.

P ro jektow an a w ystaw a, k tó ra  o -  
bejm ie nieznane dotąd zabytki kultu  
religijnego, obrazy, p o rtre ty , rysunki, 
ryc in y , fo tografje , d yp lom y, rękopisy, 
archiw alja, broń, w y ro b y  p~zem yslu 
artystycznego, druki orm iańskie etc., 
nie m oże b yć obojętna najszerszym  
w arstw om  społeczeństw a —  jeśli god
nie ma spełnić swe zadanie.

K o m ite t u tw orzon y pod pro  tek tô  
fatem  J .  E . ks. A rcyb isk u p a  Jó z e fa  
T eo d o ro w icza  i m arszałka W alerjana 
K rzeczunow icza. zw raca się z goraca 
prośbą do w szystk  eh posiadaczy ja
k ich kolw iek  zab ytk ó w  i pam iątek, łą
czących  sie z przeszłością i, kultura 0 1-  
m iańska, aby zgłosili je łaskaw ie do 
K om itetu  i raczyli w yp o ż ycz yć  je ja 
ko  eksponaty na okres trw ania W y 
staw y. K om itet ręczy za całość i 
zw rot w yp o życzo n ych  przedm iotów .

Zgłoszenia i eksponaty sk iero w y
w ać należy pod adresem : „K o m ite tu  
W ystaw y  Z ab ytk ó w  O rm iań sk ich ", 
M uzeum  N aro d o w e im. k ró la  Jan a  
III, I  w ów . R y n e k  C.

Polska Flota Handlowa zyskała w  ostatnich dniach dwa nowe piękne okręty pasażersko- 
towarowe, wybudowane w przeciągu zaledwie dwóch miesięcy w stoczni duńskiej w  Nakskov 
na zamówienie „Żeglugi Polskiej". Jeden z tych statków „Śląsk" przybył 2 1 b. m. po
odbyciu kilku prób do Gdyni. Statek „Śląsk" posiads 1385  ton brutto, długość jego
wynosi 243,2 stóp, szerokość 35,9, największe zanurzenie 13.9. Statek posada kilkanaście 
kom fortowo urządzonych kabin I-ej klasy jedno- i dwuosobowych i przeznaczomy jest do

obsługi linji Gdynia - Gdańsk - Tallin -  Helsingfors.

Z  sali sądowej.

Kanclerz kapituły £w. Jura przed sądem
oskarżony o zbrodnię zdrady głównej.

Przed sądem przysięgłych  rozpoczęła się 
w czoraj rozpraw a, przeciw ko ks. Leontijow i 
K unickiem u, k tó ry  zasiadał już nieraz na la
wie oskarżonych .

O becny a k t oskarżenia zarzuca ks. K u n ic 
kiem u, że na wiecach w  B ielow cach  w  Szer- 
szeniow cach, w  B iczu , w G łęboczku , w  G er- 
m aków ce, w  T arn o p o lu , w  Szańcu, w M edyni. 
w  T łusteń kiem  i w ielu  innych  m iejscow o
ściach bądź sam , bądź do spółk i z dr. Z aw a- 
łykutem , pod zasłoną nietykalnośoi poselskiej 
w ygłaszał podburzające przem ów ienia, czem 
dopuścił się zd rady głównej i  sześciokrotnej 
zbrodni naruszenia porząd ku  publicznego. D r.
Z aw a łyk u t oskarżony jest ty lk o  o zbrodnię 
naruszenia porząd ku  publicznego.

K s. K unicki na wiecach nie panow ał nad 
sw ą nienawiścią do Po laków  i Państw a P o l
skiego. R a z  po raz p o w tarzały  się w  jego 
przem ów ieniach z w ro ty , że P o lacy —  to  pi
jaw ki ssące k rew  ludu ukraińsk.ego. że Bu-

sini —  to 7 m iljonów  szczurów , zam kniętych  w  
skrzyn i, k tóre  zam iast g ryźć  się m iędzy sobą 
p ow in ny p rzegryźć  ściany skrzyni i wydostać 
się na wolność i t. p.

K s. K u nick i do w in y się nie poczuw a, a 
naw et tw ierd zi, że z oburzeniem  jako ksiądz 
i obyw atel odpiera te zarzu ty .

W  oiągu jednak rozp raw y pytan ia prok. 
dr. M ostow skiego zm uszają ks. K unickiego  do 
przyznania się, że daw ał ślub K o w alcow i. że 
b y ł w  Berlin ie, że się w spólnie z nim  fo to g ra
fo w a ł i że bral udział w  pogrzebie atamana 
W itow skiego.

R ó w n .eż  aru gi oskarżony dr. Z aw ałyk u t 
nie przyznaje się do w iny.

Przeczą tem u zeznania św iadków . Ja k ó b  
W ojtasiewicz, b. referendarz starostw a w Z b a 
rażu zeznaje, że z pow odu podburzających 
przem ów ień musiał w iec ks. K unickiego  roz
wiązać.

D alszy ciąg rozp raw y podam y ju tro

w iadom ość o zagin ionym , proszony jest o  po
w iadom ienie W yd ziału  Śledczego we L w ow ie 
(ul. K azim ierzow ska 1. 30) lub też najbliższe
go posterunku P. P.

KRAJO W A
C Z O R T K Ó W . Sam obójstw o zredukow ane

go. O negdaj zarządca aóbr w D ulibach pow. 
Buczacz Franciszek Szczepak, otrzym aw szy

w ypow iedzenie p racy, popełnił sam obójstw o 
w ystrzałem  z rew olw eru  w  skroń .

Akademja ku czci biskupa Bandurskiego.
D nia 24 bm . staraniem  Z jednoczonych  T o w a 
rz y stw  Polskich w C zo rtk o w ic  odbyła się u- 
roczysta A kad em ja z okazji 25-lecia sak ry  ks. 
b iskupa Bandurskiego. Słow o w stępne w y g ło 
sił dom in ikan in  ks. Ż ukiew icz, poczem  pDulk. 
M aruszew ski zobrazow ał ży w o t i prace Ju b i
lata. N a  zakończenie A kadem ji chór T o w a 
rzystw a M uzycznego odśpiewał kantatę układu 
p ro f. K rw aw icza.

Włamanie do sądu. O negdaj w ieczorem  do 
kan celarji prezydjum  sądu okręgow ego w ła
m ali się złodzieje, zostali jednak spłoszeni 
i zdołali zabrać ty lk o  płaszcz w oźnego W i
śniewskiego. Sp raw ców  w  osobach znanych na 
tut. terenie zlodzieji Czanderskiego i Pachołka 
przytrzym an o .

N iezw ykły pow ód pomieszania zmysłów. 
N ie jak a  N . Bergerów na uczennica V I  ki. szk o 
ły zaw odow ej w  C zo rtko w ie, zm uszona złem i 
stosunkam ' m aterjalnym i sw ych rod ziców  do 
zaniechania dalszego kształcenia się, tak  prze
jęła się tym  faktem , że aostala pom ieszania 
zm ysłów . C h orą pozostaw iono opiece dom ow ej.

Buaowa dom ów  ludowych. W  ostatnim  
czasie staraniem  starosty G o lińskicgo  oraz pre
zesa d r. K ociia  przystąpiono do bu d ow y d o 
mów ludow ych w D aw id kow cach , Kasorze, 
Siem iaków ce i Slobódce D rużyń skiej.

R Ó W N E . Zjazd „Objednania". W czoraj 
p rzy  udziale około  180  osób odbył się w  R ó w 
nem w sali R  dnej C h a ty  zjazd w ołyńskiego  
U kraiń skiego  O bjednania. Poseł Pew ny w y 
głosił referat p rogram ow y, podkreślając zasad
niczy rys organizacji, k tó rym  jest dążność do 
w yszukiw ania w szystkiego, co  łączy P o laków  
i U k ra iń ców , a  nie tego, co ich dzieli. N a  
zjeździć dokonano w yboru  okręgow ego zarzą
du i R a d y  okręgow ej O bjednania, a następnie 
uchw alono w ysłać depesze do P. P rezydenta 
Rzeczypospo lite j, P rem jera Prystora  i W oje
w od y w ołyńskiego  Józew skiego .

K A T O W IC E . Tw órca skautingu w  Polsce- 
W czoraj odbyła się konferen cja  prezesów K S Ł  
przy jac ió ł i opiekun ów  Z w iązk u  H arcerstw a 
Polskiego na Śląsku. N a  konferencji tej po ru 
szono sprawę przyjazdu  do Polski tw ó rcy  
skautingu generała Baden Pow ella  oraz pro
gram  jego pobytu  w Polsce. G en era ł B ad en  
Pow ell przy jeżd ża do Polski w  połow ie sierp
nia br. i weźm ie udział w M ięd zyn arod ow ym  
Kongresie Skautek, k tó ry  odbędzie się pod 
Skoczow em ,

B O R Y S Ł A W . K rad zież gazoliny. W czoraj 
o godz. 4 nad ranem  posterunek P. P. w  H u - 
biczach aresztow ał w oźnicę W ład . Z n aka z  
D roh obycza, w iozącego 250 litró w  gazolin y, 
pochodzącej z kradzieży w H ub ick ie j ra fin erji 
f irm y  „G a z o lin a " . Pod zarzutem  w spółudziału  
w k rad zieży został aresztow any rob otn ik  ra fi
nerji Iwan Kuńcio. Dalsze dochodzenia w  toku .

M A G A Z Y N  P O ŚC IE L I R, Drżała, 
Lw ó w  —  Chorążczyzna 5 (obok kina 
A p o llo ) poleca k o łd ry , m aterace i po
ściel po najniższych cenach Przerab ia 
k o lo ry  po 6 zł., m aterace po 8 zł.

Premjer Prystor
prezesem honorowym Kon

gresu prasy technicznej.
Prem jer P rysto r przyjął w  dniu as 

b. m. delegację kom isji organizacyjnej 
M ięd zynarodow ego K ongresu  P rasy 
“ echm cze w  osobach: prezesa M ied zy 
narodow ej Federacji P rasy T ech n icz
nej i Z aw odow ej, inż. P aw łow skiego, 
prezesa Z w iązku  Polskich  S tow arzy
szeń T ech n iczn ych , p ro f. R yb ick iego , 
oraz przesa Stw oarzyszen ia T ech n i
ków , in i. R adow icza.

D elegacja prosiła p. Prem jera o  o b 
jęcie przew odnictw a h on orow ego  na 
kongresie, k tó ry  o d b yć m a się w  to k u  
bieżącym  w  W arszaw ie. Prem jer Pry 
stor w yraz ił swą zgodę na obj-ęcie prze 
w odnictw a honorow ego K ongresu.

Badania lekarskie kandy
datów do P. W, lof niczego.

W  pierw szych dniach lutego odbę
dą się w  C entrum  Badań L o tn iczo - 
Lekarskich w  W arszaw ie badania kan  
dyd atów  do w o jsk o w ego  przysposobię 
ma lotniczego.

Kandydaci,, pragnący przejść p rze
szkolenie w  centrum  p- w. lotn iczego 
w  Ł u ck u  lub w  Łodzi, obow iązani są 
u koń czyć uprzednio teoretyczn y ku rs 
pilotażu w  jednym  z k lu b ów  lotn i
czych. K urs taki organizuje w  lu tym  
r. b. A ero k lu b  W arszaw ski.

D opiero  p o  p o z yty w n y m  w y n ik u  
bauania lekarsk iego  i po ukończeniu  
kursu teoretyczn ego  m ożna się ubie
gać o  przyjęcie  do jednego z cen trów  
przysposobienia w ojskow ego  lotnicze-* 
?o.

Zjazd kupców
W  dn;u 24 bm . odbył się w  W a r

szawie poraź pierw szy pow szechny 
Z ja zd  h u rto w n ik ó w  i detalistów  ty to 
n iow ych  z całej Polski, na k tórym  o- 
m aw iano w szystkie zm iany, jakie mogą 
zajść w  życiu  kupiiec.twa tytoniow ego 
w  zw iązku  z ostatnic.n rozporządze
niem M inisterstw a Skarbu  o reorgan i
zacji sprzedaży w y ro b ó w  tyton iow ych .

Z jazd ow i przew odniczył .6. Szul- 
czyński, k tó ry  na wstępie ośw iadczył, 
że celem Z jazd u  jest ‘ th ęć om ów ienia

tytoniowych.
przyszłych  w zajem nych  stosunków  
m iędzy kupiectw^m  tyton iow em  -a d y 
rekcją  M onopolu  T yto n io w ego .

Przebieg obrad był spokojny i po
w ażn y, w  przem ów ieniach przebijała 
troska n ietylko  o interes w łasny, ale i 
dobro Państwa.

N a  zakończenie w yłon ion o delega
cje. k tó re  m ają przedstaw ić M in. Skar
bu i  d yrekcji M onopolu  T yto n io w ego  
najistotniejsze potrzeby koncesjonow a
nego kupiectw a tytoniow ego.

Nowy nabytek polskiej floty handlowej.



Str. 6 G A Z E T A  L f  O f S K A  z dnia 27 stycznia 1932 Nr. 21

Z  sali koncertowej.

Odczyt dr. J. Reissa p. t. 
„Czar i piękno muzyki 

polskiej “
z ilustracją prof. W . Lewandowskiego 

i prof. E. Tatarczuchowej.
W  naszej epoce, żądnej pogłębienia 

naukow ego w  każdej dziedzinie życia 
ku lturalnego, cieszą się o d czyty  na te
m at najrozm aitszych  zjaw isk  artysty 
cznych  coraz większem. zainteresow a
niem  inteligentnej publiczności. D o 
w odem  tego m ogą b yć  chociażby od
czyty , w ygłaszane codzień niemal 
przed m ikrofon em , dow odem  b y ł też 
ostatni od czyt dr. J .  Reissa, k tó ry  ścią
gnął liczną publiczność do sali K a sy 
na i K ola  liter.-artyst. O dczyt ten, o- 
pierając się o zdobycze jednej z n a jn ow 
szych gałęzi w ied zy , jaką jest etnolo- 
gja m uzyczna, m iał za cel w ykazan ie 
specyficznego bogactw a fo lk lo rystycz 
nych  cech m u zyk i polskiej w  zakresie 
m elod yki i ry tm ik i, i w skazanie na 
C hopina, M oniuszkę, Szym anow skie
go i pokaźnej liczb y przedstaw icieli 
najm łodszej tw órczości m uzycznej poi 
skiej, jako  na tych , k tó rz y  te p rz y ro 
dzone cechy w p ro w ad zili do m u zyk i 
artystyczn ej. T en  ostatn i m om ent o d 
czytu . w ygłoszonego  w  świetnej fo r 
m ie i z ogrom ną rutyną m ów cy, p o
p arty  został szeregiem  p rzyk ład ó w  z 
zakresu m u zyk i polskiej dawniejszej i 
nowszej.

P. W acław  L e w a n d o w s k i  pro  
fesor L w ow sk iego  K on serw ator jum  
im . Szym anow skiego, k tó ry  dał się s ły 
szeć po raz p ierw szy w e L w o w ie , w y 
kazał w  interpretacji C h op in a  Fanta
zji f-m oll i E tiu d y  Szym anow skiego 
bardzo pow ażne w alory  zarów n o  o- 
gółno - m uzyczne, jak  i czysto  p ian i
styczne. N a  uw agę zasługuje zwłasz^ 
cza p ięk n y, głęboki ton i szlachetny, 
skupiony sposób frazow ania, oraz so
lidna i pew na technika.

P. E leon ora W aw n ik iew icz-T atar- 
czuchow a, rów nież profesor L w o w 
skiego K on serw atorju m  im . Szym a
now skiego, i a rtystka  znana zaszczyt
nie na estradzie lw ow skiej, w yk o n a ła  
szereg pieśni K arłow icza . L ipskiego  i 
Szopskiego z dużym  nakładem  m u zy
kalności i inteligencji, z a rtystyczn ym  
um iarem , oraz świetnem  opanow a
niem  w szelkich  kun sztów  techniki 
w okalnej. D r. Stefanja Łobaczewska.

Kolonje dla dzieci polskich z Niemiec —  
pod znakiem zapytania.

Eros w naprawie.

O rganizacja dorocznych  kolonij let
nich dla dzieci polskich z N ie m ie c  
G d ańska i ziem  zachodnich znajduje 
się w  ro k u  bieżącym  pod znakiem  za
pytania, z pow odu pow ażnych  tru d 
ności finansow ych.

A k cja  kolonijna dla dzieci polskich 
prow adzona jest przez Z w iązek  O bro 
ny K resó w  Zachodnich od 9 lat bez 
przerw y, począw szy od r. 19 23  spro
w adzono na kolon je letnie do kraju  
około  62.000 dzieci polskich z N ie 

m iec, G dańska i ziem  zachodnich. W  
roku  ubiegłym  akcja kolonijna objęła 
przeszło 8000 dzieci.

Z. O. K . Z . czyni obecnie starania 
u sam orządów  w iejskich i m iejskich, 
aby. podobnie, jak  w  latach ubiegłych, 
nie od m ów iły  swej pom ocy finanso
wej przy  organizow aniu  ko lon ij. P o
nadto czynione są zabiegi u w ładz rzą
dow ych , aby u łatw iły  przew óz dzieci 
z zagranicy na kolonje do kraju .

Transport emigrantów do Stanów 
Zjednoczonych.

N ajb liższy  transport em igrantów  j 
do  Stan ów  Z jednoczonych  A . P. w y - | 
ruszy z W arszaw y  w  dniu 3 lutego 
b. r . ; w  dniu 10  lutego em igranci na 
okręcie „P u ła sk i"  odpłyną do N e w - 
Y o rk u .

W szyscy posiadacze w iz  am erykań 
skich, k tórzy  pragną w yjech ać tym  
transportem  do Stanów  Z jed n oczo

nych , pow inni zgłosić się n iezw łoczn ie

do centrali lub jednego z oddziałów  
Synd ykatu  Em igracyjnego , celem  zaj- 
łatw ienia ostatecznych form alności.

N astępne tran sporty  em igrantów  
odpłyną z G dyni dopiero w  dniu 4 
m arca, wobec czego em igranci, k tó rym  
upływ a w  tym  term inie okres w ażn o
ści w iz, pow inni w yjech ać tran spor
tem najbliższym .

Ulgowe stawki celne
przy imporcie owoców południowych i towarów

kolonjalnych.
K om isja  p o lityk i handlow ej i eks

portu , Izby przem ysłow o-handlow ej' 
w e  L w o w ie  odbyła  w dniu 23 stycznia 
br. posiedzenie pod przew odnictw em  
r. posła dra Rotenstreicha. Przedm io
tem  ob rad  K om isji b y ł p ro jekt o b w ie
szczenia M inistra Skarbu  w  spraw ie 
stosow ania u lgow ych  staw ek celnych 
p rzy im porcie ow oców  południow ych
i tow arów  kołon ja ln ych .

N a  podstaw ie referatu  w iced yrek 
tora Iz b y  dra Jasińskiego, oraz w  w y 
n iku  przeprow adzonej dyskusji. Korni 
sja jednogłośnie ośw iadczyła sic prze
c iw  alternatyw nem u stosow aniu zni
żek celnych i zajęła stanow isko, że u- 
dzielanie zniżek celnych pow in no b yć

uzależnione w yłącznie od złożenia 
pew nych  opłat na ręce M iędzym ini
sterialnej K om isji dla popierania eks
portu . Natom iast: K om isja  w y p o w ie 

działa się przeciw  stosow aniu drugiej 
a lternatyw y, polegającej na w ykazan iu  
się przez im p ortera  dow odem  w y w o 
zu rów now artości.

Ponadto K om isja  w ypow iedziała  się 
przeciw  zam ierzonem u u p rzyw ile jo 
w aniu  P ań stw ow ych  Z ak ład ó w  P rze
my, s łow o-Z b ożow ych  p rzy  im porcie
k u k u ryd zy  i uchw aliła zw rócić się do 
Zarząd u  Izb y  o podjęcie odpow ied
nich starań.

Znana statua Erosa, zdobiąca najbardziej o ż y 
w iony pun kt Londynu  P icad illy  C ircus, k tó ra  
n iedaw no znikła na dłuższy czas, pow róciła 
przed k ilku  dniam i na swoje miejsce. P rz y 
czyna tego zniknięcia było  uszkodzenie statuy 
przez pijanego przechodnia, k tó ry  w noc 
Sy lw estrow ą w d rajał się na głow ę posągu,, 
skąd został ściągnięty przez po lic janta. W  
czasie w yn ik łej z tego powodu bójk i, statua 
Erosa została silnie uszkodzona i musiała być 

poddana reparacji.

Narady w sprawie 
reparacji.

Paryż, 25 stycznia. (P A T ). W  m i
nisterstwie spraw  zagranicznych o d b y 
ła się konferencja  w  k tó re j .udział w zię
li prem jer L ava l, m in. Fla.ndin, am b, 
T y re ll i szereg w yższych  u rzędników  
m inisterstwa. Żadnego urzędow ego ko
m unikatu nie w yd an o. N ależy jednak 
przypuszczać, że om aw iano zagadnie
nie reperacyj i pogląd Francji na stano
w isko  niem ieckie, przyczem  o  rezo lucji 
konferencji zostanie n iew ątpliw ie za
w iad om iony L o n d yn . Jeżeli, jak p rz y 
puszczają, doszło d o  porozum ienia, po
zostanie jedynie w yzn aczyć  m iejsce i 
datę spotkania L ava ła  i M ac D onalda.

Co współczesna kobieta mówi
o bucikach?

Pow iedział pew ien uczony, że szew 
cy  nadali św iatu ten kierunek cyw ili
zacyjn y  i ku lturalny, jak i m am y teraz; 
g d y b y  bow iem  E uro p ejczyk  nosił inne 
obuw ie —  nie skórzane, lecz z drzew a, 
lub innego m aterjału , i nie obcisłe, a 
nieraz w p ro st karykatu raln e, b y łb y  ina
czej m yślał o  sposobie zdobyw ania 
św iata i zgoła odm iennie tw o rz y łb y  
środki kom unikacyjne.

Że bucik jest najważniejszą częścią 
odzieży cz łow ieka, to nie ulega kw estji 
sporn ej; posłuchajm y zatem, co  m ów i
0  buciku kobieta w spółczesna (p. Zden- 
ka  W atterson), k tó ra  refleksjam i sw o- 
jemi podzieliła się z czyteln ik iem  „P ra - 
ger P resse ":

B ucik i należą do naszych najlep
szych  p r z y j a c i ó ł ,  są najkonieczniej
szą częścią składow ą naszej garderoby
1 pośw ięca się im wiele uw agi z punktu  
w idzenia estetyki, ale z  ortopedyczne
go  stanow iska zajm uje się niem i m in i
m alnie. A rty sty c z n y  przem ysł szewski 
na k aż d y  sezon w ym yśla  nowe m o
dele, a m y bezradni sto im y w obec te 
go  bogactw a in w en cji: n ikt bow iem  nie 
m yśli o w łaściw em , najw ażniejszem  prze 
znaczeniu bucika i ostatecznie gw oli 
p iękności bucik staje się naszym  t y r a 
n e m . N iew iele bow iem  ludzi z n a  
s w o j e  n o g i .  N ieraz  przez całe życie 
nosim y niew łaściw e obuw ie i napraw dę 
na palcach p o liczyć  m ożem y te dni, w  
k tó rych  czuliśm y się niezależni od bu
cika...

Ruch nogi w  czasie chodzenia jest 
sprawą wysoce skom plikowaną i tylko 
bardzo nieliczni wśród nas wiedzą, ja
ką pracę w ykonać muszą wtedy mię
śnie, ścięgna i kości. Czasem śledzimy 
tę pracę nóg — najczęściej nie. A  tym 
czasem mała stopa kobieca przedstawia 
obraz, najbardziej godny pożałowania. 
N a  wąskiej podstawie utrzym uje się — 
jakże często! — nieproporcjonalnie 
wielki ciężar, a stopy zamieniają się w  
heroicznie żonglujących balastem atle
tów...

N ie jesteśmy ludźmi z kamienia, dla
tego musimy nogi nasze c h r o n i ć  w 
okryciu pończochy i bucika, k tó ry  sta
je się przez to p o d p o r ą  naszych ru
chów. Jest przecież niepodobieństwem 
chodzić boso po brukach naszych 
miast — nogi „starłyby się" wówczas 
dosłownie. Rolę tę przyjm uje bucik, 
k tóry  w  ten sposób staje się częścią na
szej osoby.

M ęki c i a s n e g o  b u c i k a  lepiej 
nie opisywać. K ażdy wie co i gdzie go 
najmocniej gniecie; 'toby powinno nam 
uświadomić ważną rzecz nie należy 
liczyć nigdy na to. że bucik „sam“  się 
rozszerzy. Cala hieda bowiem w  tern, 
że takii gniotący but nigdly nie zdefor
muje się —  stosownie do naszych ży* 
czeń, ale właśnie tam, gdzie leżał, jak 
ulany. Tnagedja gotowa!

N o w y ciasny bucik „chodzi’1 jakoś 
przez parę tygodni. A le nagle nogi na
sze zaczynają odczuwać śmiertelne znu

żenie; to  znaczy, że nieszczęsna noga 
m usi w  czasie chodzeniu dodaw ać w ysil 
ki, k tóre norm alnie nie należą d o  niej. 
A  w ięc bezwiedne u trzym yw anie sto
p y  w  n a p i ę t k  u, w ysiłek , b y  bucik 
nie zsunął się z nogi, i w reszcie to  naj
gorsze: u trzym yw an ie  na nodze t. zw . 
„rozch lapan ego" trzew ika.

A le to  nie w szystko . Źród łem  trz e
w iko w ej udręki jest często w a d i i -  
w  a k  o  n s t r u k c  j. a  bucików , zw łasz
cza lekkich . N ajgorzej w yg ląd a  sprawa 
p rzy  taniem  obuw iu. Goirsza nieco skó
ra nie poddaje się naciskow i i traci 
szybko zdolność p odtrzym yw an ia  nogi. 
Jaka  szkoda, ze n ikt jeszcze d o tąd  nie 
w yn alazł lekk iego  silnego i elastycz
nego m aterjału , z którego m o żn ab y  ro 
bić podeszw y...

N a leż y  też w ystrzegać się k u p o w a 
nia b ucików  w  m odnych  firm ach , o  ile 
nie jest się pew nym , że m odele tej firm y  
odpow iadają naszym  stopom . T u ta j bo
w iem  bardziej niż gdzieindziej spraw 
dza się p rzysłó w ie : „Q u o d  licet J o v i “ ..„ 
a bucik i dla jednych  elegantek stano
w iące szczyt w yg o d y , d la  drugich  zgo
tow ać m ogą to rtu ry  piekieł. P rzy  k u 
pow aniu  b ucików  zdarza się niejedna 
lekkom yślność, k tóra  każe  następnie 
sprzedaw cę oosądzać o niesum ienność. 
T ym czasem  subjekt sk lep ow y, chociaż
b y naw et doskonale w iedział, że w  ca
łym  sklepie niema bucika, odpow iada
jącego d la  danej klientki, nie m oże jej 
przecie odesłać gdzieindziej. M y  same 
m usim y um ieć zorjentow ać się w  w y 
m ogach naszych stóp.

K w e s t j a  o b c a s ó w  nie w yglą
da tak groźnie, jak ją przedstawiają 
laicy. Z  wyjątkiem  ekscentrycznie w y 
sokich „słupków " nie szkodzą wysokie

obcasy bynajm niej ani ruchom , ani 
zdrow iu, zwłaszcza jeśli noga p rz y w y 
k ła  do nich. W szakże wiele pań uskarża 
się n a  ból w  stopach i zm ęczenie w ła 
śnie przy  niskim  obcasie!

P rzyję ło  się, jak o  pew nik , tw ier
dzenie, że najw ygodniejsze są półbuci- 
ki z  m ocnej, mięsistej skóry . T o  jest 
jednak zupełnie indyw idualne. Są n a j j ,  
k tó re  nie znoszą ciężkiego  bucika i  n  
takie, k tó re  męczą się w  lekkim.. W  
żadnym  w yp ad k u  nie należy uogólniać 
ani leKcew ażyć kw estji o b u w ia ; trzeba 
ją dobrze przem yśleć i rozw iązać zgod
nie z postuiatam i, jakie dyktu ją  nam  na
sze własne stopy. O czyw iście, że p rzy  
takiem  racjonalnem  ustosunkow aniu 
się do ważnej spraw y bucika, trzeba 
bohatersKo umieć p o ko n yw ać głód serca 
za pięknością pantofelka i często z niej 
rezygnow ać na rzecz innych , szczęślir 
w iej u rodzonych  nóżek...

C z y  jednak pani Zdenka nosi sam a 
napraw dę ty lko  te, doskonale dopaso
wane do nogi, bucik i? C z y  zupełnie 
jest obojętny jej niewieściem u sercu 
fak t, że jej tow arzyszki noszą w  ciągu 
dnia 5 odm ian bucików , z  k tó rych  jej 
w o ln ob y b y ło  w ybrać ty lk o  jedną, naj
praktyczn iejszą? N ależałob y  p rzyp u sz
czać, że p aryska  korespondentka „Pna- 
ger Presse" ma ch yba w łaśnie te w y 
jątkow e, szczęśliwie urodzone stopy, 
na k tó rych  układa się każd y bucik  i 
k ażd y  spełnia dobrze rolę „w iern ego  
przy jac iela".

A le  m ożliw e także, że refleksje tej 
współczesnej niew iasty są spow iedzią z 
odbytego  pieklą bucików . W  każd ym  
razie w arto  jej słow a m ieć czasami, w  
pam ięci. (— j —).
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Córka studentów paryskich.
„Q u srtie r  Latin",- najsłynniejsza 

dzielnica Paryża, stolica studentów , 
ostatn io  była w idow iskiem  n a jo ryg i
nalniejszego wesela pod słońcem. W y 
chodziła zamąz „có rka  studentów  pa
rysk ich ", Syiw ja  Bagarre, za m łodego 
lekarza.

D w adzieścia lat tem u banda stu
dentów , w racających  z w yk ład ó w , w stą
p iła  na kaw ę do słynnej kaw iarn i stu
denckiej „ A  la Sorbon n e" na bulw a
rze St. M ichel.

W  pustej o tej porze kaw iarni nie 
b y ło  nikogo. „B ra c tw o " rozsiadło się 
w ygod nie i potoczyła  się ożyw iona 
rozm ow a... W tem , z pod jednej, z ła
wek dobiegio ciche kwilenie. Zacieka
w ieni studenci zajrzeli tam i w y ję li 
Z pod ław ki m aleńką dziew czynkę, o -  

w inictą w ciepłą bieliznę. P o  godzinie 
Wysiane ,.fo rp o czty“  sprow adziły do 
kaw .arn i kilkudziesięciu studentów .

Po długich debatach studenci po
stanow ili małą w ychow ać. D zięki po
parciu rektora, władze zgodziły  się na 
to i dziew czynka została „c ó rk ą " dziel
n icy  łacińskiej. Została przez nich na
zwana Sy lw ją  Bagarre i tak ją zam eldo
w ali. —  A  „B a g a rre "  znaczy ty le  co 
rw etes, ścisk, tłok, albo jeśli k to  w oli 
„bałagan ".

Z a  uzbierane skladlki Sy iw ja  została 
um ieszczona w pensjonacie i popłynęły 
lata... Sy iw ja  w yrosła na piękną dziew 
czynę, a studenci w yrośli na lekarzy, 
adw okatów , literatów  etc., ale tradycja 
została tradycją, i opiekę n,adi Sy łw ją  
przejm owali, coraz to inni studenci. 
M iesiąc temu Syiw ja  zw ołała  n ad zw y
czajne „w aln e zebranie" sw oich opie
kunów , na ktorem  ośw iadczyła  im , że 
zakochała się w  pew nym  m łodym  leka
rzu , k tó ry  chce się z nią ożenić. Studen- | 
ci zgodzili się na to pod w arunkiem , że

je j p rzyszły  m ałżonek da im piśmienne 
zobow iązanie, że nigdy nie skrzyw dzi 
swej przyszłej żony. Lekarz  chętnie się 
na to  zgodził i został w yznaczony ter
m in ślubu. Specjalna delegacja studen
tów  udała się do rektora U niw ersytetu , 
aby  ten oddał jedną z sal Sorbony na 
tę uroczystość i sam p rz y ją ł h on orow y 
protektorat nad ślubem có rk i studen
tów .

R e k to r  zgodżił się i k ilka dtni te
m u o d b ył się ten oryginalny śluib, w  
k tó rym  w zięło udział dw a tysiące 
studentów . D aw ni opiekunow ie Sy lw ji, 
obecnie zam ożni ludzie, nadesłali jej 
tyle pieniędzy, że posag jej w yniósł 
200.000 fran ków . U roczystości ślubnej 
n ikt nie zdoła opisać. Zabaw a trw ała 
trzy  dni. i t rz y  noce. „G a le "  Q uartier 
Latin  chodziło  pijane, w reszcie w śród 
radosnych o k rz yk ó w , m łode m ałżeń
stw o w yjechało  w podróż poślubną.

Zabawna statystyka.
Ile razy i z jakiego powodu użyto hamulca na kolejach?

zjeść jeszcze jedną porcję Leguminy. Są
dził więc, że ciągnąc za linkę ham ulca,

N ie ty lk o  A m erykan ie ogłaszają naj
dziw aczniejsze, n ieraz aż absurdalne, 
statystyczne dane.

W  spraw ozdaniu angielskich tow a
rzystw  k o le jow ych  znajduje się ró w 
nież dość dziw aczna, za to zabawna sta
tystyka . O tóż w ciągu roku  19 3 1 ,  u ży 
to na. kolejach  ham ulca do zatrzym ania 
pociągu przez pasażerów , zgórą 200 ra 
zy, a przew ażnie z dość niew ażnych, 
często śm iesznych pow odów .

Pew na dama była zdania, że pociąg 
jedfcie za szybko. U żyła  ham ulca i  o- 
świad,czyta, że żąda zw olnienia tem pa 
jazdy, z.a co płaci 5 fun tów  k ary . J a 
kiś pan pociągnął za linkę, bo tow arzysz 
p o d ró ży  ustaw ił aparacik rad jo w y i 
.przez oknio w agonu w ysyła ł kom unika
ty . B y ło  to tak  „d en erw u jące", że m u
siał zatrzym ać pociąg. W  jednym  z 
ekspresów  zatrzym ał ktoś z w ozu  te  sta u 
nacyjnego pociąg. P rz yb y ły  urzędhik 
stw ierdził, że jakiś student, chciał

dzw oni na służbę. W  ekspresie jadącym  
na R iv ierę , pociągnął ktoś za linę a- 
larm ow ą. Pociąg w jeżdżał w łaśn ie na 
stację. Zgłosiła  się jakaś dama, która 
ośw iadczyła, że ona jest spraw czyn ią, 
że płaci j  funtów  z. rozkoszą, b o  chcia
ła w  ten sposób w ysłać pilną depeszę, 
aby nie h onorow ano jej czeku  na 1000 
fu n tów , k tó ry  zgubiła. G dzieindziej 
zatrzym ał ktoś pociąg. D am a w  am a
zonce w yskoczyła  z w agonu. P rzy  to- 
rze stał jeździec na kon iu  i trzym ał 
drugiego. A m azonka dosiadła konia i 
w  galopie odjechała. K o le j straciła S 
funtów . W  jakim ś klubie stanął za
kład  0 5 0  funtów , że n igd y nie spóźnia
jący się londyński ekspress musi się 
spóźnić. Z ak ład a jący  się wsiadł d o  po
ciągu, dał sygnał a larm ow y, zapłacił 
karę, ale w yg ra ł zakład.

Liwowie, wymierający szczep
nad Bałtykiem.

N a  Ł o tw ie , niedaleko od m. L ipa- I w ó w , zam ieszkujących niegdyś całe 
w y , w egetują dziś resztki plem ienia Li- I praw ie teryto rju m  teraźniejszej Ł o tw y .

Ogłoszenia urzędowe.
F I R M Y .

Firm . 83/3 i/Spółdz. I . N r . 17 .  L ik w id ac ja  
Spółdzielni. rejestrze Spółdzieln i wpisano 
dnia i )  grudnia 19 3 1  p rzy firm ie „S p ó łk a  ho
dow ców  drobiu , stow . Spółdzielcze zar. z ogr. 
odpow . w  P ilz n ie ": N a  w niosek R a d y  Sp ół
dzielczej p rz y  M inisterstw ie Skarbu w  W ar
szaw ie z dnia 3 1  m arca 19 3 1  L . 2 9 4 L R  S, 
rozw iązuje się spółdzielnię na zasadzie art. 
75 ust. 3 ust. o spółdz. z pow odu całkow itego  za
przestania działalności gospodarczej Spółdzieln i, 
a  zarazem  zarządza się postaw  cnie pow yższej 
Spółdzieln i w  stan likw idacji. L ikw id ato ram i 
pow yższej Spółdzielni ustanaw ia się cz ło n k ó w  
ostatn iego zarządu Spółdzielni W ładysław a 
K ró la , R om ana Szczeklika i A leksandra Józefa  
Radoniew icza w szyscy w  Pilznie. F irm a lik w i
d a cy jn a : „S p ó łk a  h odow ców  drob iu , stow .
Spółdzielcze zar. z ogr. odpow . w  Pilznie w 
lik w id a c ji" . Podpis f irm y : L ik w id a to rz y  będą 
wspólnie podpisyw ać firm ę likw id acy jn ą. L i
k w id a to ró w  w zyw a się, ab y  do  dnia 15  stycz
nia 19 32  w ykazali w  tu t. Sądzie, iż ogłoszono 
trzech k rotn ie  likw idację w  pism ach do tego 
przenaczonych  i w ezw ano w ierzycieli do zg ło 
szenia sw ych w ierzytelności. 589

Sąd o kręgo w y, W ydział I.
T a rn ó w , dnia 7 grudnia 19 3 1 .

L I C Y T A C J E .
E. 154 4 /3 1. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 15  

lutego 19 32  o  godzinie 3 .30  popołudniu od
będzie się w tutejszym  Sądzie N r . biura 4 
licy ta c ja  5/12  części realności lw h. .853 gin. 
k at. Jaw o rzn o . N ieruchom ość ta oszacow ana 
jest na 7.394 zt. 50 gr. N ajn iższa o ferta  w y 
nosi 3.697 zł. 25 gr., poniżej k tó re j sprzedaż 
nie nastąpi. 566

Sąd grod zki, O ddział I.
Jaw o rzn o , dnia 7 styczn ia  1932 .

I. E . 3724/30. E d y k t licy ta cy jn y . N a  
w niosek Leizora Fruch term ana w  C zern iow - 
cach odbędzie się dnia 15  m arca 19 3 2  o godz. 
8 przcdpol. w  biurze N r. 26 licytacja  1/4 czę
ści w h l. 1384 , 1/8 części w h l. 2869, i/8 części 
w h l. 1802 gm . K ałusz, a oszacow anych na 
16.00$ zl. Poniżej najniższej o ferty , w ynoszą
cej 8003 zł., sprzedaż nie nastąpi. 367

Sąd grodzki, O ddział X I.
Kałusz, dnia 24 grudnia 19 3 1 -

E. 9 0 4 'ą i. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 2 
m arca 19 32  0 godz. 10  przedpołudniem  odbę- 
będzic się w  Sądzie w  biurze N r . IV  
licy ta c ja  realności w h l. 1239 , .1266 gm.
Zaszków . W artość szacunkow a w raz z p rzy- 
na leżytościam i: 9.346.50 z ł., 1 .20 3 .75  zh N a j
niższa o fe rta : 6 2 31 zł., 80 1.50  zł. Poniżej 
najniższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. W a
ru n k i licytacy jn e i inne -dokum enta przejrzeć 
m ożna w  Sądzie. . . .  I ® *

Sąd grodzki zam iejski, O ddział IV .

L w ó w , dnia 3 1  grudnia 19 3 1 -

V . E. 308 5/31, V . E. 4 3 8 1/ 3 1 .  D n ia  29 
styczn ia  19 32 , godzina 1 1 ,  sprzeda się whl.

456 ż pbud. 128 , 129  pgr. 158/2 z przynależn. 
w h l. 17 9 1  gm . C hlebow ice św irskie z pbud. 13 0  
pgr. 1 3 1  z  przynależnościam i. W artość  sza
cun kow a 667 zł. 32 g r „  2550  zł. 85 gr. N a j
niższa o ferta  3 7 1  zł. 20 gr., 13 3 0  zł. 06 gr. 
Praw a, wobec k tó ry ch  licytacja  byłaby niedo
puszczalna, należy zgłosić przed licytacją

Sąd grod zki. $69,

Przem yślan y, 2 1  grudnia 19 3 1 .

E, 4467/30. E d y k t. D nia 1 m arca 19 32  
o  godzinie 9 przedpołudniem  odbędzie s ię  w  
tut. Sądzie w  biurze N r . 6 licy ta c ja  realności 
o b j. w h l. 183  i 184  gm iny R ozd ziałow ice. 
C ena szacunkow a realności w h l. 183 —  17 6  zł. 
50 gr. N ajn iższa o fe rta  —  1 1 7  zł. 66 gr. 
C en a szacunkow a realności ob i. w h l. 184  —  
16 0  zł. N ajn iższa o fe rta  106  z l. 66 gr.

Sąd grod zki, O ddział III . 570

R u d k i, dnia 28 grudnia 19 3 1 .

U P A D Ł O Ś C I .
Sa  12 5 / 3 1 .  E d y k t ugodow y. O tw arcie  po

stępow ania ugodow ego d o  m ajątku  Stanisław y 
W oźniakow ej w  R zęskin ie. K om isarz ugod ow y 
D r. Tadeusz Sm olecki, sędzia Sądu okręgow e
go w  T arn ow ie. Zarządca ugod ow y ad w okat 
D r. M erz w  T a rn o w ie . A ud jencja do za
w arcia ugod y w  w ym ienionym  Sądzie b iuro  
N r . 94 dnia 29 styczn ia 19 32  o godz. 1 1  przed
południem . C zasokres do zgłoszenia w ie rz y 
telności do  25 styczn ia 19 32 . 587

Sąd o k ręgo w y, W yd zia ł I.
T arn ó w , dnia 2 styczn ia  19 32 .

Sa 1 19 / 3 1 .  E d y k t ugod ow y. O tw arcie po
stępow ania ugodow ego d o  m ajątku  W ładysła
w a Steindla w  T arn o w ie . K om isarz ugodow y 
D r. Tadeusz Sm olecki, sędz;a Sądu okręgow ego 
w  T arn o w ie . Zarządca ugodow y ad w okat D r. 
Fo ln er w  T arn o w ie . A ud jencja d o  zaw arcia 
ugod y w  w ym ien ionym  Sądzie b iuro  N r . 94 
dn ia 26 styczn ia 19 3 2  o godz. 10  przedpołudn. 
C zasokres do  zgłoszenia w ierzytelności d o  25 
styczn ia  19 32 . 586

Sąd o k ręgo w y, W yd zia ł I.
T a rn ó w , dnia 2 styczn ia  19 32 .

Sa 3 3 /3 1. Postępow anie ugodowe otw arte 
do m ajątku  dłużnika Jak ó b a  R ozen b lata  w  
M ielcu jest zakończone. 585

Sąd o kręgo w y, W yd ział I .______
T a rn ó w , dnia 1 7  października 19 3 1 .

Sa 1/32 . E d y k t. O tw arcie postępow ania 
ugodow ego do  m ajątku  d łużn ika Chaim a 
Schw alba, kupca w  R ożn iatow ie. K om isarz 
u god ow y R o m a n  Langner, N aczeln ik  Sądu 
grod zkiego  w  R ożn iatow ie. Z arządca ugod ow y 
D r. Szym on Safier, ad w okat w  R ożn iatow ie. 
A u d jencja ugodowa dnia 16  lutego 19 32 , godz. 
10  w  Sądzie grod zkim  w  R o żn ia to w ie . C zaso
kres do  zgłaszania w ierzyteln ości: 10  lutego
I 93z - . 577

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.

S try j, dnia 5 stycznia 19 32 .

Sa 1/32 . E d y k t ugod ow y. O tw arcie po
stępow ania ugodow ego do m ajątku  dłużnika 
Stanisław a Stanislaw iszyna, kupca w  H reh oro - 
w ie. K om isarz ugod ow y pan D rozdow icz , N a 

czeln ik  Sądu grodzkiego w  R o h atyn ie . Z a 
rządca u god ow y Ja k ó b  K o rn , kupiec w  R o h a 
tynie. A u d jencja d o  zaw arcia ugod y m iędzy 
dłużnikam i a ich w ierzycielam i w yzn acza się 
w  Sądzie grod zkim  w  R o h atyn ie  na dzień 19 
lutego 19 32 , godzina 9 przedpołudniem . D o  
tego Sądu n ależy zgłosić w ierzytelności do 
12  lutego 19 32 . 571

Sąd o kręgo w y.
B rzeżany, 8 styczn ia  19 32 .

Sa 2/32. E d y k t ugod ow y. O tw arcie  po
stępow ania ugodow ego do  m ajątku d łużnika 
M ozesa Barucha R o h atin era  w  K ozow ej. K o 
m isarz u god ow y p a r  Z aw ad zk i, N aczeln ik  
Sądu grodzkiego w  K o zo w ej. Zarządca ugod o
w y  D r. A m bach , ad w o k at w  K ozow ej. A u 
djencja do  zaw arci? u g od y  m iędzy d łużn ika
mi a ich w ierzycielam i w yzn acza się w  Sądzie 
grod zkim  w  K o zo w ej na dzień 26 lu teg o  ig i2 ,  
o  9-tej przedpołudniem . D o  tego Sądu należy 
zgłosić w ierzytelności do  19 lu tego  19 32 .

Sąd o k ręg o w y . 572
Brzeżany, 15  styczn ia 19 32 .

S. 7/30/45. Zniesienie konkursu . W sp ólny 
d łużnik Saul A ro n  W ieselberg, kupiec w  K o -  
łom yji. O tw a rty  tus. uchw alą z dn ia  24/9 
19 30  lcz. S. 7/30/1 konku rs do m ajątku  dłuż
nika znosi się. 573

Sąd o k ręgo w y , W yd zia ł I, 2.
K o ło m yja , dn ia  16  styczn ia  19 3 2 .

Sa 35/3 1- D łużn ik  O skar Fu n d  w  K o łom yi. 
Ponow na audjencja ugodow a w  tu t. Sądzie dnia 
4 lutego 19 32 , godzina 1 1 ,  b iuro  N r . 73.

Sąd o k ręgo w y, W yd zia ł I, 2. 574
K o ło m yja , dnia 20 styczn ia  19 32 .

U Z N A N I E  Z A  Z M A R Ł E G O .
T . 22 /3 1. W drożenie postępow ania celem  

uznania za zm arłego. Ja n  D o k to r, u rod zon y 
8 listopada 18 8 1 r . w  Kupienin ie, po w . D ą
brow a, syn M ichała i A n n y , jak o  żołn ierz 
austr. arm ji, o raz  uczestnik w o jn y  św iatow ej, 
na froncie  rosyjsk im  w  r. 19 14  bez w ieści za
ginął. W zyw a się każdego o udzielenie tut. 
Sądow i lub jego ku rato ro w i D ro w i B oberow i, 
ad w o k ato w i w  T arn o w ie , w iadom ości o  za
ginionym , zaś poszukiw anego Ja n a  D o k to ra  
w zyw a się, aby tut. Sąd uw iadom ił o  swem  ż y 
ciu od dnia ogłoszenia tego  ed yktu  d o  6 m ie
sięcy. D opiero  po u p ływ ie  tego term inu edyk- 
talnego i na ponow ny w niosek, w y d a  się o - 
stateczne orzeczenie sądowe, uznające go za 
zm arłego. 588

Sąd o k ręg o w y , W yd zia ł I.

T a rn ó w , dnia 8 m a,a  19 3 1-

T . 5 1/ 3 1 .  W asyl P yck o , syn  Iw ana i A n 
ny, u rod zon y 5 styczn ia 1876 w  R o zh u rcz u , 
rei. gr. kat., żołn ierz b yłe j arm ji au strjackie jj 
zaginął w  19 15  r. w  bitw ie obok m iesjcow ości 
K o łk i. W iadom ości o  nim  udzielić należy tu 
tejszem u Sądow i, k tó ry  po sześciu miesiąoach 
od tego ogłoszenia w yd a ostateczne orzeczenie. 

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
S try j, dnia 12  czerw ca 19 3 1 .  584

T . 8 8 /31. W asyl P yszczyk , syn  A safata 
i A h a fji, urodzon y dnia 2 1  październ ika 19 0 1

Str. 7

Z  czasem , w yp arc i ze sw ych  siedzib 
przez p rzyb yszó w  z Północnego 
W schodu, Ł o tyszó w , schronili się na 
w ąskim  skraw ku  w ybrzeża, odgradza
jąc się puszczą błotnistą o d  reszty k ra 
ju. Plem ię to bardzo nieliczne. N ie  
przenosi obecnie pó łtora  tysiąca głów. 
przyczem  liczba ta z każd ym  rokiem  
się zm niejsza i za lat kilkadziesiąt za
pewne i śladu po L iw ach  nie zostanie.

L iw o w ie , trudniący się w yłącznie 
ryb o łów stw em , są w szyscy bez w y ją t
ku  słusznego w zrostu  i barczyści. K o 
b iety  ich są b rzyd k ie  i mają w yb itn e 
m ęskie rysy  tw arzy . Ję z y k  L iw ó w , zu 
pełnie n iepodobny do języka łotew skie
go, należy do gru p y językow ej fińsko 
turańskiej. L iw o w ie  należą do w yznani.i 
praw osław nego, ale nie podlegają ju ry s 
dykcji arcyb iskupa praw osław nego w  
R yd ze , ty lko  w yb ierają  sobie duszpa
sterzy według własnego upodobania. 
Łotew sk ich  republikańskich  rząd ów  
rów nież nie znają, lecz m ają własnego 
obieralnego „ k r ó la " , posiadającego w ła
dzę nieograniczona. W ogóle zaś rządzą 
się system em  patrjarch alnym . Bardzo 
ciekaw e są ich starożytne, p rzech o w y
w ane dotychczas w  nieskazitelnej cz y 
stości, zw yczaje i obyczaje narodow e.

W ładze łotew skie z początku  nie 
skłonne b y ły  tolerow ać państw o w 
państw ie. W obec jednak zdecydow ane
go op oru  L iw ó w , pozostaw iono ich 
w reszcie w  spokoju  przez pam ięć na to, 
że są praw ow itym i autochtonam i Ł o t
w y .

g g g g g    T

C Z Y  JE S T E Ś  JU Ż  C Z Ł O N K IE M  
K O M IT E T U  F L O T Y  N A R O D O W E J 

J.eżełi nie, dlaczego?
W płacać należy n? konto czekowe 
P. K. O. N r. 30 łut do Centrali Ko
mitetu Floty Narodowej, Warszawą, 
Elektoralne 2 (Min. Przęm. i Handluj) 

Telefon: 30-34.

w  U hełnie, g r. kat., zam ieszkały w  Ł ysk ow ie , 
zaginął jak o  żołn ierz ukraiń ski w  roku  19 19  
bez wieści. W iadom ości o nim  udzielić na leży 
k u rato ro w i adw . D r. W . Kałuskiem u w  Stry ju , 
lub tutejszem u Sądowi, k tó ry  po rok u  od tego 
ogłoszenia w y d a ostateczne orzeczenie.

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I. 483
S try j, dnia 2 1  listopada 19 3 1

T . 96/31. N y k o ła  Łoziń ski, syn N y k o jy  
i K atarzyn y , u rodzon y 4 grudnia 1892 w  D u- 
bie, gr. kat., jak o  żołn ierz au strjacki zaginął 
w  rok u  19 14  bez wieści. W iadom ości o nim  
udzielić należy tutejszem u Sądow i, k tó ry  po 
sześciu m iesiącach od tego ogłoszenia w yda 
ostateczne orzeczenie. 582

Sąd o k ręgo w y, W ydziar I.
S try j, dn ia 2 1  listopada 19 3 1 .

T . 44/29. O łeksa B o jk iw , syn W asyla 
i  M arji, u ro d zon y 29 m arca 1900 w  Jak u b ow ie , 
rei. gr. kat., zaginął ja k o  żo łn ierz b yłe j arm ji 
ukraińskiej w  19 19  pod G lin ianam i. W iado
m ości o  nim  udzielić należy tutejszem u Sądo
w i, k tó ry  po  rok u  od tego ogłoszenia w y d a  
ostateczne orzeczenie. 5.81

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I .
S try j, dn ia 1 1  czerw ca 19 3 1 .

T  7 3 /3 1 - F ed or T u n k iw , syn Jan a  i Je w - 
d och y, u rod zon y 16  listopada 1887 w  R v o -  
nem, gr. kat., w a lczył w  roku  19 15  jak o  żo ł
n ierz au strjacki na froncie  rosyjsk im  i od  tego 
czasu zaginął bez wieści. W iadom ości o  nim  
udzielić należy tutejszem u Sądow i, k tó r y  p o  
sześciu m iesiącach od tego ogłoszenia w y d a  
ostateczne orzeczenie. $80

Sąd okręgow y, W yaz ia ł I.
S try j, dnia 27 październ ika 19 3 1 .

T . 153/30 . M iko ła j D um eńskiw , syn  B a z y 
lego  i A n astaz ji u rodzony w  Stru tyn ie  niż- 
n ym  12 m arca 1890 t., gr. kat., zag in ął w  r. 
I 9I 9> poszedłszy za w ojskiem  ukraińskiem  z 
dom u. W iadom ości o  nim  udzielić należy tu 
tejszem u Sąd ow j, k tó r y  po ro k u  od tego ogło
szenia w yd a ostateczne orzeczenie. 579

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł IV .
S try j, dnia 10  grudnia 1930.

T . 300/28/3. T eo d o r K u ch tij, syn  A leksan 
dra, u ro d zon y 14  m arca 1899, żołn ierz u k ra iń 
ski, zaginął 19 19 . W iadom ości o  nim  udzielić 
należy tutejszem u Sądow i, k tó ry  po  sześciu 
m iesiącach w yd a ostateczne orzeczenie.

Sąd o k ręgo w y, O ddział IV . 578
S try j, dnia 15 listopada 1928.
T . 97/30- W ojciech K unisz, syn M ikołaja 

i R o zalji, u rodzon y 13  kw ietn ia  1862 roku  
w  M ichalczu, pow iat H orod en ka, jako  ucze
stn ik  w o jn y  św iatow ej zaginął. W zyw a się o 
udzielenie w iadom ości o  zagin ionym . 575 

Sąd okręgow y.
K o ło m y ja , dn ia 4 styczn ia  1932 .

T .  2 0 /3 1. Paw ło  D ed eluk Petra, u rodzony 
1882 ro k u  w  Balińcach, pow iat K ołom yja, 
uczestnik w o jn y  św iatow ej, zaginął. W zyw a 
się o udzielenie w iadom ości o zaginionym .

Sąd o kręgow y K o ło m yja . 576
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„Konfederacja Miłości Bliźniego".
P rzed  k ilku  dniam i odbyło  się w 

W arszaw ie  zebranie założycieli now ego 
zrzeszenia, k tórem u in ic jatorow ie na
dają nazwę „K o n fed erac ji M iłości B liź 
n iego ".

W  zebraniu tern w ziął udział, jako  
delegat P. M inistra Spraw  Zagr., Z a le
skiego, p. Bolesław  O koń ski, a ja k o  de
legat P rezydenta m. W arszaw y p. ław 
n ik  W achow ski. P rzew od n iczy ł zebra
n iu  p. dyr. G lap iński, referow ał, im ie
niem  założycieli, p. Eugenjusz M odze
lew ski.

D o  pow stania now ego zrzeszenia 
przyw iązu ją  in ic jato ro w ie  ogrom ną 
w agę ideow ą. M a ono w y jść  z Polski, 
a nieść m a sw oją ideę najszczytniejszej 
m iłości bliźniego, zgody i pojednania 
także pom iędzy inne narody św iata; 
założyciele w ierzą, że Polska pow ołana 
jest d o  rzucenia tego hasła na now o 
w  dzisiejszą ludzkość, praw dziw ie 
C hrystu sow ego . „P o lsk a " —  oto słowa 
m ó w cy , p. M odzelew skiego —  „k tó ra  
p o tra fiła  zd ob yć się na K on stytucję  3 
M aja, dała św iatu Skargę, M ickiew icza, 
S łow ackiego, Krasińskiego, Sienkiew i
cza, R eym o n ta, Paderew skiego, —  m oże 
p rzod ow ać św iatu w  dziedzinie o rga
n izacji m ocarstw a d u cha". D otąd  idea 
m iłości b liźniego b y ła  zm onopolizow a
na przez w yznania  relig ijne; założyciele 
„K o n fe d e ra c ji" , sto jący  zresztą ściśle na 
gruncie w ielkich  haseł C h rystu sow ych , 
pragną krzew ić w  sw oim  narodzie i w  
in n ych  narodach zasadę o g ó l n o 
l u d z k i e g o  o b o w i ą z k u  c z y 
n u  h u m a n i t a r n e g o ,  niezależnie 
o d  w ierzeń relig ijnych , od p arty j p o li
tycz n ych  itd.

G łó w n y  referent „K o n fe d e ra c ji"  a- 
pelow ał też na tem  pierw szem  zebraniu 
do  przedstaw icieli kapitału , aby hojne- 
m i ofiaram i poszli na rękę rozw ojow i 
w ie lk ie j idei; bez potężnych  środków  
m atarjaln ych  nic się nie da zrobić, ch o
ciaż członkow ie w szyskich  w ładz „ K o n 
fed era c ji"  zobow iązani są statutow o 
d o  p ra cy  bez jak iegoko lw iek  honora- 
rju m . Pieniądze potrzebne są dla p ro 
pagan dy i dla pozyskania do tej p ro 
p agan d y najlepszych p iór polskich, 
najdzieln iejszych  talentów  tw órczych , 
o d  k tó rych  nie m ożna żądać w ielk ich  
w y s iłk ó w  bez w ynagrodzenia.

„K o n fed e ra c ja  M iłości B liźn iego"

uchw aliła już swój statut oraz program  
pracy , znany dotąd ty lko  założycie
lom, i w ybrała  K om itet o rgan izacyjny.

Zebranie zakończyło  się uchw ale
niem rezolucji, w  której członkow ie 
postanaw iają „b ra ć  stale czyn n y  udziai 
w propagow aniu  idei skoordynow ania

sił w ew n ętrzn ych  w  pracy tw órczej nad 
sam ym  sobą, głów nie zaś w  kierunku 
św iadom ego u n i k a n i a  o b o j ę t 
n o ś ć  i" .

O dalszvch postępach organizacyjnej 
pracy  „K o n fed erac ji M iłości B liźn iego" 
posłyszym y zapewne niebawem .

(— y — )

Japończycy prosto ją swe ukośne oczy.
T a k  sam o, jak w  Europie istnieje 

zam iłow anie do sztuki egzotycznej J a 
p o ń czyk ó w , ci ostatni rów nież w y k a 
zują przyw iązan ie do w szystkiego eu
ropejskiego. T o  też Ja p o ń cz y cy  intere
sują się i staw iają w ysoko  naukę eu ro
pejską, film y  i t. d. R ó w n ież  bardzo 
pragną oni być podobni w  sw ym  w y 
glądzie zew nętrznym  do europejczy
kó w . Zw łaszcza kob iety  japońskie każą 
usuw ać sobie ukośną linję oczu.

C zyn iąc zadość życzeniom  kobiet

japońskich, dr. U szyda w ynalazł spo
sób prostow ania ukośnych  oczu. D la te
go w ystarczy , tw ierdzi on, dokonać 
trzech cięć, które później zeszyw a się 
za pom ocą jedw abiu sterylizow anego. 
Po operacji nie zostaje żadnych śladów. 
T o  też chętnie poddają się jej nietvl- 
ko  kobiety  japońskie, lecz także i m ęż
czyźni.

D r. U szyda dokonał już około 
ic .000  podobnych operacji. .

Co usłyszymy przez 
rad jo?

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem póltiustym).

Środa, 27 stycznia.
LW Ó W  (38 1). G odz. 1 1 .4 5 :  Transm isja 

z W arszaw y. Przegląd Dzisiejszej Prasy Polskiej. 
—  1 1 .5 8 :  Retransm isja sygnału  czasu. O dczy
tanie programu na dzień bieżący. — 12 .10 :  
Koncert z płyt gramofonowych. —  13 . 10 :
Transm isja z W arszaw y. U rz . kom unikat 
Państw . Instyt. M eteor. —  1 3 . 1 5 :  Transm isja 
z W arszaw y. K om u nikat gospodarczy. — 
13 .2 5 — 15 .0 0 : P rzerw a. — 15 .0 0 : Muzyka 
z płyt gramofonowych. — 15 .15 :  Lwowski ką
cik harcerski. —  15 .25 : Skrzynka pocztowa dla 
dzieci. —  15 .4 5 : T ransm isja z W arszaw y. G ie ł
da pieniężna oraz kom unikat C en tr. B iura 
H yd r. d la żeglugi i ryb ak ó w . —  15-50 : Muzyka 
z płyt gramofonowych. —  16 .15 :  Transm isja 
z W arszaw y. K om . Państw . U rz . W ych. Fiz. 
i Państw . Z w . Sport. —  ić - io :  „Powstanie S y 
beryjskiego Legjonu W olnych Polaków nad 
Bajkałem w r. 1866“ . —  16.40: M uzyka z płyt 
gram ofonowych i „Silva R erum ". — 16 .5 5 :
Transm isja z W arszaw y. L ekcja  języka angiel
skiego. —  1 7 . 10 :  T ransm isja z W arszawy O d 
czyt. —  17 .3  5: T ransm isja z W arszaw y. M u
zyka  popularna w  w y k . o rk iestry  P. R  —  
18 .50 : Rozmaitości. — 19 .10 :  Rozm owa z „Błę
kitnym i". —  19-25 : Odczytanie programu ma 
dzień następny. — 19 -3 ° : T ransm isja z W ar
szaw y. W iadom ości sportow e. —  19-35: M u
zyka z płyt gramofonowych. —  19 4 5  T ran s

misja z W arszaw y. P raso w y D ziennik R a d jo w y .
—  20.00: Feljeton muzyczny. — 2 0 .15 : Kolędy 
w  w yk. chóru Cerkwi wołoskiej. —  20.45: 
Transm isja z W arszaw y. K w adrans literack i.
— 2 1.0 0 : Audycja muzyczno-literacka „Lw ie  
Serca". — 22.30 : T ransm isja z W arszaw y. D o 
datek do Prasow ego D ziennika R ad jow ego . — 
2 2 .35 : T ransm isja z W arszaw y. U rz. kom un i
kat Państw . Instyt. M eteor. —  22.40: „Listy  
i programy*' w  opr. dyr. J . S. Petry. —  23.00— 
24.00: Transm isja z W arszaw y. M uzyka ta
neczna.

Notowania giełdowe.
G IE Ł D A  L W O W S K A .

Lw ów , 25 stycznia.

Inw estycyjn a 84.25— 84.50.
Skrom ne ob ro ty  pożyczką Inw estycyjną. 

Usposobienie spokojne.
D olar w  obr. p ryw . 8.89.

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .

Lw ów , 25 stycznia.
N a Gieidzie naogól o b ro ty  skrom ne. Z  po

wodu zw iększonej podaży ceny naogól zn iż
kują.

Tendencja zn iżkow a, usposobienie słabe.

Podw oloczyska.

C en y  giełdow e:
Owies m ałop. dw or. 2 1 .—  do 2 1 .5 0 ; groch 

y2 V ictoria  26.—  do 27 .— ; koniczyna czer
wona 190 .—  do 2 10 .— .

C en y  ry n k o w e :
Pszenica k r . d w o r. 23.25 do  2 3 .7 5 ; psze

nica zbiór. 2 1 .—  do 2 1 .5 0 ; ż y to  m ałop. jednol. 
23.75 <ło 24.—  ; żyto  m ałop. zbiór. 23.—  do  
2 3 .2 5 ; jęczm ień m alop. dw . jednol. 18 .—  do 
20.— ; jęczm ień m alop. przem iałow y 15 .25  do 
15 .7 5 ; jęczm ień pastew ny 14 .50  do 1 5 .— ; owies 
m ałop. zbiór. 19 .50  do 20.— ; hreczka prze
m iałow a 18 .—  do 18 .50 ; hreczka pastew na 
15 .5 0  do  16 .— ; o tręb y  żytn ie  1 1 .2 5  tło 1 1 .5 0 ;  
otręby pszenne 1 1 . —  do 1 1 .2 5 .

Lw ó w .
C en y  ry n k o w e :

Pszenica kr. dw or. 25.25 do 2 5 .7 5 ; psze
nica zbiór. 2 3 .—  do 23 .50 ; ży to  m ałop. jednol. 
25.25 do 25.50 ; ży to  m alop. zbiór. 24.50 do  
24 .75; jęczm ień m alop. przem iał. 17-50  do 
18 .— ; owies m ałop. 23.50  do 24.— ; m ąka 
żytn ia  37 .—  do 38.— ; o tręb y żytnie 1 1 .7 5  do 
12 .— ; kasza jęczm ienna 30.—  do 32 .— ; kasza 
jaglana 4 1 .—  do 4 3.— ; pęcak N r . 10  30.—  do 
32 .— .

Inne k u rsy niezm ienione.

G IE Ł D A  N A B IA Ł O W A .

L w ó w , 25 stycznia.
Masło deserowe 320 .—  do 340.— ; m asło 

stołowe 290.—  do 3 10 .— ; masło kuchenne
240. — do 260.— .

T w a ró g  gospud. 60.— ; tw aróg m lecz, so
lo n y 20.—  do 30.— .

M leko krow ie  18 .—  do 28.— .
Ja ja  oryg. ponad 48/51 kg  1 1 0 .—  do 1 1 2 . — .
M asło i m leko u trzym ują się w  cenie. 

Ja ja  w  obrocie k ra jo w ym  potaniały .. Z a  jaja 
eksportow e now ej produ kcji płacono zł. 12 3 .7 5  
do 130 .50  loco granica. Usposobienie spokojne.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A .

Warszawa, 26 stycznia.

P A P IE R Y  P R O C E N T O W E : 4%  poż.
inw estycyjn a ser. 9 1 ,—  ; 6%  poż. do larow a
5 5>— ; 4 % poż. d o larow a 43,50 ; 7 %  poż.
stabilizacyjna 53,75 —  54,25.

W A L U T Y : D o lary  8,90,5.

D E W IZ Y : Belgja 12 4 ,3 5 ; B o la n d ja  359 ,55 ; 
N o w y  Jo r k  89 ,16 ; P aryż 3 5 , 1 1 ;  Praga 26 ,4 2; 
Szw ajcarja 17 4 ,15 ;  Berlin  2 1 1 ,2 0 ;  L o n d y n  
30,90— 30,95. '

A K C J E :  B ank  Polski 100,50.

INSTRUMENTY MUZYCZNE naj
lepsze i pod gwarancją po ce
nach przystępnych tylko w kra
jowej wytwórni instrumentów 
muzycznych FR. NIEWCZYK —  
Lwów ul. Gródecka 2 b tel. 25-76

S T E L L A  O L G iE R D . 10)

Na nowiu..
P o w i e ś ć .

K u p cy  k iw nęli głow am i i zsunąw 
szy  się z  w ozu1, weszli podl dach.

M ordka szkapiinę swą w yprzągł, 
w p row ad ził d o  stajenki i  nie pytając o 
pozw olenie, puścił d!o żłobu, skąd ko
nie gospodarza, m iaro w o  chrzęszcząc 
szczękam i, w y ja d a ły  obrok.

N atych m iast p o  kolacji kupcy udali 
się na spoczynek, upew niw szy się raz 
jeszcze, że stodoła otw arta.

—  Zaw sze o tw a r ta !1—  zapewniał ich 
raz  jeszcze gospodarz. ,

—  D obrze, już dobrze!
to w y  się nie boicie, P iotrze, 

ta k  tutaj na uboczu  m ieszkać. W p raw 
dzie i wieś cała odsądziła się jakoś w b o k  
o d  in n ych  wsi, ale w y  to już najdalej 
ze w szystkich  w ysunęliście się na te 
to rfy ...

—  A b o  m i tu  źle? Pan se tu  jestem 
i sw arów  ludzkich  nie słucham . B o  mnie 
to  najlepiej ode w si zdlala. Z a  „ludlzia- 
m i"  nieprzepadam , a znow u-m  nie ta
k i sm aczny, aby się kto łakom ił na m o
je gnaty, skórą pow leczone.

—  Ja k  w am  tu  dobrze...
—  O i jak !

K ied y  rano K o t  zajrzał do stodoły, 
po kupcach nie było  już i śladu. M im o, 
że spal dość czujnie, nie słyszał żadnego 
ruchu w  p od w órku , a przecież i konia 
musieli poić i w ozu  na rękach nie w y 
nieśli. P okręcił głow ą.

„ C o  oni za sposoby, te k u p cy  mają, 
to aż strach bierze. N ie  jestem ja taki 
głupi, ja k  oni sobie m yślą. O ho! T y lk o  
ich w ypatrzeć muszę kiedy, cóż, k iedy 
się strasznie pilnują. A  cięgiem  ino- p rz y 
kazu ją : —  Piotrze, niech wasza stodoła 
będzie zawsze otw arta ! —  I pocóż to 
ma b yć  otw arta , hę? O ni nie głupi, ale 
i na m ądrego tra fili, ty lko , że mi to 
nie przeszkadza tym czasem ... N iech 
ich tam ! Zaw sze, to przyod ziw ek  jaki 
kupię „k o b ic ie " , to  sobie sukm anek, 
a choć nie płacę przecie w szystkiego na 
rękę gotów ką, czekają i nie upom inają 
się. Ino zawsze, żeby stodoła była  o- 
tw arta ! N iech że i tak  b ęd zie !"

M ruczał i m ruczał pod nosem, p il
nie przyp atru jąc kąty  w  stodole, jakby 
mu coś tam  m ogło zdradzić przyczynę 
ow ego żądania kupców .

T am ara  zeskoczyła lekko  z w ozu  
i przeciągnęła się z lubością.

— O ch, kości mi znieruchom iały 
w  staw ach —  poskarżyła  się bratu.

Izba, do której weszła, już na p ierw 
szy rzut oka w yróżn iała  się jakim ś nie
uch w ytn ym  dostatkiem  od izb w  in 
nych  chatach w iejskich . Stał tu kreden- 
sik, w praw dzie nie m alow any, ale za 
szypkam i jego pyszn iły  się talerze por
celanowe, łóżka b y ły  porządnie zasłane 
drew niana czysta podłoga, nie zaś po
lepa z g lin y ubita. N a d  kuchenką w i
siały rondle, łyżk i, p o k ry w k i, co w szyst
ko w skazyw ało , że m ieszkańcy tej cha
ty  w yższe od sąsiadów staw iają życiu 
w ym agania.

—  D zień dobry, C h w ed ko  —  p rz y 
w itała T am ara gospodarza tej chaty, 
dziw nie protekcjonaln ie k iw nąw szy m u 
głow ą.

C h łop  rosły, czerw on y na tw arzy, 
o ch ytrze biegających oczkach , p ok ło
nił jej się w  pas.

—  W itajcie, T am ara  K onstanty- 
nowna. D obrą  podróż m ieli? A?

—  D ziękuję. M oja  kom natka go 
tow a?

— JaKŻeby nie! T o ż  w iedzielim , że 
m acie p rzyjech ać!

O tw o rz y ł drzw i dc następnej izby, 
rów nież dostatnio um eblow anej, z f i 
rankam i w  oknach, z dużą szafą, rzu ca
jącą się odrazu w  o czy  i lustrem  —  się- 
gaiącem  od sufitu  aż do podłogi, p rze
szedł ją i stanąw szy p rz y  drzw iach, 
w iod ących  z tej izby do drugiej, uchylił 
ich 1 pokłonił się z uszanowaniem .

D ziew czyna m inęła go, nie patrząc 
praw ie i w szedłszy do swej izdebki, 
zam knęła drzw i za sobą P o ko iku  tego 
nie godziło  się już jednak nazw ać i- 
zdebką. Ściany b y ły  w yb ite  ładną ta
petą popielato-sreorną, pod ścianą stało 
łóżko , n akryte tiu low ą kapą na pom a- 
rańczow em  podbiciu, przed łóżkiem  
kosztow ny dyw an perski, zak ryw ający  
połow ę podłogi. Ł ó ż k o  b yło  biało la
k ierow ane, podobnie, jak szafa, toaletkaj 
małe dam skie b iurko i krzesełka. N a  
środku pokoju  z sufitu zwisała ampla 
o  m leczno-pom arańczow em  szkle, p o 
m arańczow e ko kard y  p o d trzym yw ały  
tiu low e firan k i u okna.

W iedzieli w szyscy, że „siestrzan ka", 
jak  C h w ed ko  w obec sąsiadów i znajo
m ych  n azyw ał T am arę, pracuje w  m ie
ście, że dobrze zarabia, że jest córką 
po w yso k im  urzędniku , k tó ry  tak się 
sw ojego czasu w  siostrze C h w ed ka 
rozm iłow ał, że za żonę ją pojął, a o w o 
cem  tego zw iązku  było  tych  oto  dw oje 
dzieci, k tó rym  teraz on, C h w ed ko  i je
go żona rodzinę zastępują. A  że C h w e d 
ko chłopem  b ył jeno, a „s iestrzan y" 
zaw sze-ć pańskie dzieci (potom stw o 
w ysokiego  urzędnika!) nie dziw ił ludzi 
pewien uniżony stosunek, z jakim  się 
gospodarz tej ch aty do k rew n iakó w  
odnosił.

(C. d. n.).

Redaktor odpowiedzialny: 
Dr. Marceli Szarota

C E N A  O G Ł O S Z E Ń : Za 1 wiersz milimetrowy J-szp alto w ej kolum ny 8-tam owei w  ogłoszeniach zw ykłych (za tekstem) 15 gr. —  za 1 wiersz milimetrowy J-szpaltowy kolumny
4-łamowej w  nadesłanem i nekrologji 40 gr. —  w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w  dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 gr. —  po kronice
50 gr- —  na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 gr- —  drobne ogłoszenia za siowo 10 gr. —  drobne ogłoszenia kupno i sprzedać 15 gr. —  C&ia strona, ogłoszeniowa 400 zł- —  tekstowa
600 zł- —  pierwsza (jaod nagłówkiem) 800 zł- —  Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50%- — zam iejscowe 30% droższe. —  Za terminowy druk ogłoszeń W ydaw nictw o nie odpowiada.

„Drtffcarnfa Polska", Lw ów , ul. Chorążczyzny 17, tel. 29-19 , pod zarządem W ładysława Germana. —  Nalcżytość pocztowa opłacona ryczałtem.
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